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I.

U W A G I O G Ó L N E , D O T Y C Z Ą C E  P R A C Y  S Z K O L N E J.

W sp ó łczesn a  sz k o ła  p o lsk a , r e a liz u ją c a  n ow e pro  
g r a m y  n a u c z an ia  o raz  z w iąz a n y  z  n iem i n o w y  p r o ­
g ra m  w y ch o w aw czy , z n a la z ło  s ię  w sy tu a c ji  tru d n e j.

N au c z y c ie l W  n ie j p r a c u ją c y , p o k o n y w a n ie ty l-  
k o  tru d n ości zw iązan e  z  in n em  n iż d a w n ie j, n iż do- 
n ie d a w n a  sp o so b em  n au c z a n ia  i w y ch o w an ia , a le  ró w ­
n ocześn ie  s t a je  w obec „ p rz e ła d o w a n e j"  dz iećm i izby  
sz k o ln e j i n ie zaw sze  d a je  so b ie  rad ę  z  o s iąg a n ie m  
w y n ik ó w , p ro g ram em  p rzep isan y ch .

D aw n e  m etody  zaw o d zą  p o  p ie rw sze , żc  w św ie tle  
n ow ych  b ad ań  o k a z a ły  s ię  p rze w ażn ie  w crb alizm cm , 
p o  d ru g ie , że n ie  p o ra ły  s ię  z tru d n o śc iam i k sz ta łc e ­
n ia  d z iec i w ta k  liczn y ch  g ru p ac h  j a k  ob ecn ie .

P ozatem  p rzy gotow y w an ie  do  zaw od u  p rzew aż­
n ie  n ie  u w zg lę d n ia ło  w d ra ż a n ia  d o  sam  od z ie ln ego  
p rz e m y śle n ia  o rg a n iz a c ji  p ra c y  w sz k o le  n a  d łu ż sz y  
o k r e s ,  p o p r z e s ta ją c  n a  p o je d y n c zy ch  le k c ja c h  p r a k ­
ty czn y ch , p o w y ry w an y ch  z  c a ło śc i p ra c y  różn y ch  k la s . 
O d p o w ied z ia ln o ść  za  tak ą  p ra c ę  s tre sz c z a ła  s ię  do  
m n ie j lu b  w ięce j |»otnysłow ych  trick ó w  m etodycz-
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n ych  — i n a  tein kon iec. Z a  w y n ik i p r a c y  d z iec i, ora/, 
za  z o rg a n izo w an ie  w ię k sz e j c a ło śc i p r a c y  n ie  b y ło  
s ię  o d p o w ied z ia ln y m . C h o d z iło  g łó w n ie  o  to , a b y  
l e k c j a  b y ła  d o b rze  m etod yczn ie  p rzep ro w ad zo n a  
m ało  z a ś  m ów iło s ię  o  tera, ile  i ja k ie  w a rto śc i d a ła  
o n a  d z ieck u  ze w zg lęd u  na to , że tru d n o  b y ło  o  tein 
o r z e k a ć  p o  drobn ym  fragm en cie  p r a c y , ja k im  je s i  
je d n a  le k c ja .

T a k  p rzy go to w an y  k an d y d at, z n a la z łsz y  s ię  w  n a ­
tu ra ln y ch  —  ja k ż e ż  czę sto  c iężk ich  w a ru n k a c h  p ra c y  
w o b ec  w ie lk ie j ilo śc i d z iec i, b ez  o p iek u ń czeg o  an io ­
ła . ja k ie g o  m iew ał w  sz k o le  ćw iczeń , s ta w a ł w obec 
s y tu a c j i  n ie do  p ozazdroszczen ia .

Z  je d n e j  stro n y , w e rb a ln ie  czę sto  p rz y sw o jo n a  
w ie d z a  m etodyczna n a k a z y w a ła  p ra c o w a ć  w ed łu g  w y ­
uczonych  m etod —  z d ru g ie j z a ś  rzeczyw isto ść , w sk a ­
z u ją c a , że m etod y  te, w ła sn ą  p r a c ą  n ic  dośw iadczon e, 
w ła sn y m  rozum em  nie p rzem y ślan e , n ic d a ją  p o żą­
d an y ch  rezu ltatów .

N a  te j ro zb ie żn e j d ro d ze  w p ad an o  a lb o  w  n a j­
c z y s tsz y  w e rb a lizm , d ro g ą  sk ró co n ą  d o ch od ząc  do  w y­
ników- (w erbaln ych ) a lb o  leż  zap raco w y w an o  s ię  do  
osta tn ich  sił, a b y  ja k o ś  su m ien ie  n n u czy c ie la-m cto d y k a 
p o go d zić  z  w y m agan em i w y n ik am i p ra c y . N au czy c ie l 
m łody  n ic p o s ia d a ł  tech n ik i o rg an izo w an ia  p ra c y , w ięc  
m im o. że „w y g a d y w a ł p łu c a "  czę sto  w y n ik ó w  n ie o s ią ­
g a ł ;  s tą d  ża l i rozczaro w an ie  d o  zaw odu , n iew iara  
w w a r to ść  w ła sn e j p r a c y , k tó ra  b y w a ła  o cen ian a  n ic 
p ro p o rc jo n a ln ie  do  w łożon ych  w y siłk ó w  a  w sto su n k u  
d o  o s ią g n ię ty ch  p rzez  d z ieck o  w y n ików .

Ile  to  r a z y  z p rze raż en iem  p rz e k o n y w a liśm y  sic . 
że d z iec i po  d łu ższy m  o p ra co w y w an iu  ja k ie g o ś  tem a­
tu zu p e łn ie  n ie  o p an o w ały  m a te r ja łu  lu b  o p an o w ały



g o  w  sto p n iu  b a rd zo  s ła b y m . C o ś  w ięc w  ca ły m  m e­
ch an izm ie  n au czan ia  b y ło  n ie  w p o rząd k u , sk o ro  w ło­
żo n a p ra c a  d a w a ła  ta k  n ik łe  re zu lta ty . O tóż b łąd  
tk w ił w  tein, że p rzew ażn ie  m y ś m y  o p raco w y w ali 
d a n y  tem at, m yśm y  s ta r a l i  s ię  w la ć  do  um ysłów  w ie­
d zę  w  p rzek o n an iu  błędnem , ż e  u m y sł  j e s t  naczyn iem , 
p r z y jm u ją c e m  b ez  o p o ró w  tre ść  in n ego  n a c z y n ia  — 
n aszeg o  u m ysłu .

W p r a c y  sw e j c o d z ie n n e j zap o m n ie liśm y  o  n a j­
p ry m ity w n ie jsz e j z a sa d z ie , że w y r a z  u c z e ń  m ieści 
w so b ie  n ic tre ść  p rzen o śn ą  le c z  d o słow n ą, to  zn aczy , 
ż e  uczeń  je s t  in d y w id u a ln o śc ią  u c z ą c ą  s i ę  n ie  zaś 
in d y w id u a ln o śc ią  n au czan ą . J a k o ś  tak  p rze o czy liśm y , 
ż e  n ie  m y  m am y c ią g le  n auczać, lecz uczeń  m a s ię  
u staw iczn ie  uczyć.

N a sz ą  ro lą  je s t  s tw a rz a n ie  w aru n k ó w  do  u czen ia  
s ię . s tw a rz a n ie  p o trze b , g ło d u  n au k i o ra z  k ie ro w an ie  
za in tere so w an iem .

W n a jle p s z e j  z re sz tą  in te n c ji i  z a p a le  n a u c z a ­
n ia  — gd z ie  to „d aw a ło  s ię  co  s ię  m ogło" — trudno było
o  a n a liz ę  k ry ty c z n ą  t e j  d y sp r o p o r c ji ,  j a k a  zach od z iła  
m ię d z y  p r a c ą  a  w y n ik am i.

T o  k ry ty c z n e  sp o jrz e n ie  o d k ry ło b y  p raw d ę , że 
ż y je m y  w  i I u z j  i o s ią g a n ia  w y n ik ó w . B o  sk o ro  m ie­
liśm y  p o cz u c ie  w ła sn e j, d u ż e j p r a c y , w  niein ju ż  tk w i­
ło  p o czu cie  o s iąg a n y ch  w y n ików .

T y m czasem  w  św ie tle  tego, co  s ię  pow iedziało
o  tych  w y n ik ach , m u sim y  stw ierd z ić , ż e  ży liśm y  
w  św ie tle  w sp o m n ian e j ilu z ji.

D z ie c i b ow iem  często  po  przepracow ’an iu  p ew n e j 
części m a te r ja łu  d a w a ły  ja k ż e ż  z a trw a ż a ją c e  o d p o ­
w ied z i.



W ów czas u św iad o m ien ie  so b ie  fa k tu  istn ien iu  te j 
i lu z ji ,  zm u sza ło  je d n o s tk i tw ó rcze  do  r e w iz ji  m e t o d  
s w e j p r a c y ,  a  je ś l i  w ia r a  w  d o ty ch czaso w e  m etod y  
b y ła  z b y t  siln a , a b y  j e  rozum em  o b a lić , d y sp ro p o r­
c je  s ię  p o g łę b ia ły , p len ił s ię  w erb a lizm , k tó r y  te  p rz e ­
p a ś c ie  d y sp ro p o rc ji  z a sy p y w a ł słow n em i w y n ik am i 
p r a c y  dzicci i  tłu m aczy ł m etodę, k tó ra  rea ln ych  p o d ­
sta w  n au k o w y ch  n ie p o siu d a ła . T e  sam e u w ag i d o ty ­
c z ą  i s tro n y  w y ch o w aw cze j, gd z ie  często  ż y liśm y  
w  ilu z ji ,  żc  po  p o g ad an c e  w ie lce  w z r u s z a ją c e j  n a  te ­
m at w sp ó łży c ia  k o leżeń sk iego , u czn iow ie  n ie p o b iją  
s ię  p o  w y jśc iu  ze szk o ły .

Ile ż  to  r a z y  b y ły  w y rzeczo n e  s ło w a  „ te g o  po 
m oich  ch łopcach  n igd y  s ic  n ic  sp o d z iew ałem  —  p rz e ­
c ie ż  ty le  r a z y  o  tein im m ów iłem ".

T y m czase m  w  te j  sy tu a c ji  sp o d z iew a ć  s ię  n a leży  
w ie lu  rze c zy  n aw et tak ich , ja k ic h  s ię  sp o d z iew ać  
n iepodob n a.

N ig d y  bow iem  nie m ożem y p rze w id z ie ć  r e z u l­
tatu  n a sz e j p r a c y  n a u c z y c ie lsk ie j w w y p ad k u , g d y  
a k t y w n o ś ć  j e s t  t y l k o  n a s z y m  u d z i a ł e m ,  
w ie le  zaś p rzew id z ieć  m ożem y w ów czas, g d y  i s  l 11 i  c * 
j e  w  s  p  ó  ł  d  z  i a  ł  a  11 i c  z  u c z n i a m i ,  n a jw ię c e j 
z a ś , g d y  w  tem  w sp ó łd z ia ła n iu  w  n a jw ię k sz y m  p ro ­
cen cie  w y stę p u je  d z i a ł a n i e  s a m o d z i e l n e  u c  z- 
n i ó w.

W  p rzec iw n y m  r a z ie  p o p ad am y  *w  s u b ie k ty ­
w izm  k ra ń c o w y  tak i, w  ja k i  p o p ad ł cz ło w iek , k tó ry  
d o  p ie rw sz y  ra z  sp o tk a n e j o sob y  bez u stan k u  z  z a ­
pałem  m ów ił p rz e z  godzin ę, poczem  zn a jo m y m  o p o ­
w ied z ia ł. ż e  s łu ch ac z  je g o  je s t  cz ło w iek iem  b a rd zo  
in te ligen tn ym  i o g ro m n ie  rozm ow nym .

S u b je k ty w iz m  o c e n y  w ła sn e j p r a c y  c h a ra k ­



te ry sty c zn ą  cech ę lu d z i d z ia ła ją c y c h  — m u sim y  w  p r a ­
c y  sz k o ln e j trz y m a ć  n a  m o cn e j u w ięzi.

N ie  zn aczy  to . a b y śm y  s ię  m ie li p o zb aw iać  do­
b re g o  p o cz u c ia  i  w ew n ętrzn ego  sp o k o ju  po  do b rze  
sp e łń io n y m  ob o w iązk u .

S ą  to  d w ie  rze c zy  zu p e łn ie  różn e .
/ P o w r a c a ją c  d o  za g a d n ie n ia  p r a c y  d y d a k ty c zn e j, 

m u sim y  stw ierd z ić , żc  w o b ec  tych tru d n o śc i, w  ja k ic h  
zn a la z ł s ię  n au czy c ie l w e  w sp ó łcze sn e j szk o le , z a ­
g a d n i e n i e  r a c j o n a l n e g o  o r g a n i z o w a ­
n i a  p r a c y  s t a j e  s i ę  p o s t u l a t e m  n a ­
c z e l n y  ni w w alce  o  w y so k i poziom  k sz ta łce n ia  
m ło d z ieży , m a ją c e j  w  p rzy sz ło śc i w a lc z y ć  o  co raz  -wyż­
sz y  poziom  k u ltu r y  o b y w a te lsk ie j d em o k raty czn e j 
P o lsk i.

R a m y  o rg an izo w an ia  p r a c y  d y d a k ty c z n e j i w y­
c h o w aw cz e j w  sz k o le  z a k r e ś la ją  s ta tu t  o r a z  p ro g ram y  
n au k i, k tó ry c h  w sk a z a n ia  z o sta n ą  om ów ion e p o  w stę p ­
nych rozw ażan iach  n a  tem at „ s t a r e j "  i „n o w e j"  
szk o ły .

P o  tych k ilk u  u w ag ach  ogó ln y ch , w  ró zd z ia le  n i­
n ie jsz y m  z a jm ie m y  s ię  tą  d z ied z in ą  p ra c y  sz k o ln e j, 
k tó ra  w y stę p u je  pod  n azw ą  n au czan ia , s tąd  d z ied z in a  

• p r a c y  w y ch o w aw cze j, o b e jm u ją c a  n au czan ie , n ie b ę ­
d z ie  p rzed m io tem  ro zw ażan ia , ja k k o lw ie k  z d a je m y  s o ­
b ie  sp raw ę , żc  k a ż d a  czyn n ość  d y d a k ty c z n a  n au cz y c ie ­
l a  w  sto su n k u  do  u czn ia  b ęd z ie  zarazem  czyn n ością  
w y ch o w aw czą . D o b ry m  term inem , sy n te ty z u ją c y m  ca­
łość  sz tu k i n au cza jąco -w  y ch o w aw eze j. b y ł  term in  „ e d u ­
k a c ja * ,  k tó r y  ju ż  w y szed ł /. u ży c ia , tk w iły  bow iem  
w  tem  p o ję c iu  je sz c z e  in ne e le m en ty  o b ce  w sp ó łcze­
sn e j p e d a g o g ic e . Z a stąp ił  g o  d z iś  w  p ew n e j m ie rze  te r­
m in „k sz ta łc e n ie " . O tóż o  c lcm cn cic  g łó w n ie  d y d a k ­
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ty c zn y m  k sz ta łce n ia  zam ierzam  m ów ić w  n in ie jszy m  
ro zd z ia le . W y ja śn ie n ie  po w y ższe  w y d a je  m i s ię  b y ć  
k o n ieczn e , po n iew aż , j a k  w iadom o, w  te j dz ied z in ie  
p a n u je  p o m ieszan ie  p o ję ć . N a u k a  n ie  ro z g ran icz y ła  
d o tą d  w y ra ź n ie  pew n ych  p o ję ć  z z a k re su  b ad ań  p e ­
d ag o g iczn y ch  —  w id oczn ie  w o k re s ie  s iln e g o  w zrostu  
ty ch  b a d a ń  i co raz  to  n ow y ch  d ośw iadczeń  z b y t  w cze 
sn e  p e try fik o w a n ie  p o ję ć  je s t  n iem ożliw e, b o g a c ą  s ię  
o n e  bow iem  z  d n ia  n a  dz ień  o  n ow e e lem en ty , ro z sa ­
d z a ją c  d o ty ch czaso w e z a k r e sy  i treści.

W p rak ty c zn e m  zasto so w an iu  te rm in o lo g ji p e d a ­
g o g ic z n e j zw y k ło  s ię  p rz e ż y c ia  o  c h a ra k te rz e  g łó w n ie  
in te le k tu a ln y m  n azy w ać  uczen iem  się , c z y  uczen iem , 
p rz e ż y c ia  z a ś  n a tu ry  e m o c jo n a ln e j o r a z  z  d z iedz in y  
w o li w y ch ow yw an iem  lu b  w ych ow yw an iem  s ię .  Z a ­
im ek  zw ro tn y  ..się-  w s k a z u je  w  iy m  w y p a d k u  k ie r u ­
n ek  ak ty w n o śc i p rzedm iotu , c zy  też podm iotu  w ycho­
w aw czeg o . M a 0 11 n ieza leżn ie  od  tego  du że  zn aczen ie  
w  d y d a k ty c e , o p a r te j o  now oczesną p sy c h o lo g ię  u cze­
n ia  się .

K r y t y k a  sz k o ły  t r a d y c y jn e j,  p o g łę b ia ją c a  s ię  
w  m ia rę  b ad ań  n ad  p sy c h o lo g ją  u czen ia  s ię , sp ra w iła , 
że w  p r a k ty c e  sz k o ln e j dw a p o ję c ia  „n a u c z a n ie "  i „ w y ­
ch o w y w an ie '' zaczęto  ro zgran iczać  co raz  w y ra ź n ie j, a ż  
w reszc ie  d o sz liśm y  do  p o p u la rn y c h  tw ie rd zeń : „ s t a r a  
sz k o ła  ty lk o  u czy ła  — noA\a m a p rzed ew szy stk ie ra  w y ­
ch o w y w ać  ’. T ym czasem , ja k  w sk a z u ją  b a d a n ia  i oso­
b is te  n a sze  d o św iad czen ia , m ożem y stw ie rd z ić , że s t a ­
ra  sz k o ła  b a rd zo  często  do b rze  u cz y ła , j a k  rów nież, 
że p rz e z  to d o b re  u czen ie  m ia ła  d u ży  w p ły w  w ych o­
w a w c zy  n a  dzieci i m łod z ież . O gó ln y  o b r a z  tego u c z e ­
n ia  b y ł je d n a k  tak i, ż e  słow o czę sto  p rz e s ła n ia ło  tre ść  
a  tem sam em  n ie  w y w o ły w a ło  p rzeży ć , k tó re  są  p o d sta ­



w  ow ym  elem entom  c a lo k sz tu h u  o d d z ia ły w ań  w ych o­
w aw czych .

C h o d z iło b y  w ięc  o to w  sz k o le  n o w e j ( ja k  s ię  j ą  
n a zy w a  p o p u larn ie ), a b y  p rzeż y c ia , k tóre w zw iązku  
z  p r a c ą  sz k o ln ą  m ia ła  ty lk o  częSć u czących  s ię , s ta ły  
s ię  w ła sn o śc ią  o gó łu  uczniów , a  g e n ja ln c  n ie je d n o k ro t­
n ie  in tu ic je  jed n o ste k  (t. zw . u rodzon ych  ped ago gó w ? 
s ł a ły  s ię  w łasn ośc  ią  w sz y s tk ic h  n a u c z y c ie li , k tó r/.y  cho­
c ia ż  n ie oł>darzeni z b y t  w n ik liw ą  in tu ic ją , u m ie lib y  s ię  
p o s łu g iw a ć  m etod am i p r a c y  in tu ic jo n istó w , d o szed łszy  
do  tych  m etod  d ro g ą  gru n to w n ego  p o zn an ia  p sy ch ik i 
d z ie c k a  (a  zw ła szcza  j e j  s tro n y  p o zn aw cze j).

S ta r z y  c i p ed ag o g o w ie , ja k k o lw ie k  p raco w ali 
w  sz k o le , p rz e p o jo n e j w erb a lizm em  in te lek tu a ln y m , 
p ra k ty c z n ie  p o słu g iw a li s ię  w  sw e j p r a c y  n iezb adan y m  
d a re m  in tu ic ji .  D o św ia d c ze n ia  p rz e z  nich p o czyn ion e 
uzn an o  p ó ź n ie j za  o gó ln ie  o b o w ią z u ją c ą  nornię na pod­
sta w ie  b ad a ń , j a k i e  p rzep ro w ad zo n o  n ad  p sy ch ik ą  
d z ie c k a . B y li  to lu dz ie , k tó rz y  po d ob n ie  j a k  R o u sseau , 
w y c zu w ali p raw d ę , w  k tó rą  w ierzy li, a  k tó r a  o  w iele 
p ó ź n ie j n au k o w o  zo sta ła  p o tw ierd zo n a . N ie  o p ie r a ją c  
s ię  n a  le k tu rz e  d z is ie js z y c h  d z ie ł  z z a k r e su  p sy c h o lo g ji 
p e d a g o g ic z n e j, ro zu m ie li on i dz iecko , p o d ob n ie  jł ik  d z iś  
s ą  lu d z ie , k tó rz y  d z ie ła  te z n a ją , w  p r a k ty c e  je d n a k  
d a ją  do w o d y , że p sy c h ik a  d z ie c k a  j e s t  im  o b ca . U w a­
żam , ż e  c i o sta tn i s ą  r a c z e j k la sy cz n y m  p rzy k ład e m  
s t a r e j  sz k o ły , g d z ie  w e rb a lizm  u tru d n ia ł w p ły w  s fe ry  
in te le k tu a ln e j n a  d z ia ła n ie  w p ra k ty c e .

J a k  ju ż  zazn aczy łem , z a g a d n ie n ie  tk w i w tem . a b y  
rozp ro szon e  tu i ó w d z ie  d o b re  — często  b a rd z o  d o b re  
u ję c ia  d y d a k ty c z n e  s ta ły  s ię  w ła sn o śc ią  w szystk ich  
i s t a ły  s ię  ob liczem  sz k o ły , k tó r ą  chcem y m ian ow ać  
„ sz k o łą  n ow ą“ .
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O p ie r a ją c e  s ię  je d y n ie  n a  p ra k ty c z n e j z n a jo m o ­
ś c i  p sy c h ik i d z ie c k a  z a sa d y  d y d a k ty c z n e  in tu ic jo n i-  
stó w , z n a jd u ją  d z iś  p o tw ie rd z en ia  n aukow e, z  k tó ry ch  
m u si k o rz y sta ć  k a ż d y , p ra g n ą c y  re a liz o w a ć  p ro g ram  
n a u k i sz k o ły  p o w szech n e j.

R o zu m ieć  p ro g ra m  zn aczy  rozum ieć  p o d staw y , na 
k tó r y c h  zo sta ł zb u d o w an y , o raź  ce le , ja k ie  so b ie  za­
k re ś li ł .  R ozu m ien ie  zaś rzeczy , czy' z ja w isk  ło  m ozol­
n e w g łę b ia n ie  s ię  c a łą  in te lig e n c ją  w  ich  isto tę , co  n ie 
je s t  rów noznaczne z  w erbaluein  opanow an iem , k ry ją -  
c em  w  so b ie  n ieb ezp ieczeń stw o  pow ierzch ow n ości i nie- 
p rzem y śle n ia .

W stęp n in ie jsz y  w y d aw ał m i s ię  k o n ieczn y , j a k o  
w p ro w a d z a ją c y  d o  p rak ty c z n e g o  zag a d n ie n ia  o rg a n iz a ­
c j i  p r a c y  d y d a k ty c z n e j w  sz k o le . E le m e n ty  tego  sy n ­
te ty c zn e g o  u ję c ia  z n a jd ą  s ię  p o n iże j n ie ty le  w  fo rm ie  
w y p o w ie d z ia n e j b ezp o śred n io , ile  ra c z e j tk w iące  
w  k o n stru k c ji ,  w sk az ó w k a ch  i in te rp re tac jach .

Ił.
O R G A N IZ O W A N IE  P R A C Y  D Y D A K T Y C Z N E J 

N A  Z A S A D A C H  S T A T U T U  I P R O G R A M U .

O rg an izo w an ie  p r a c y  d y d a k ty c z n e j w sz k o le  zna­
la z ło  p o d sta w ę  praAvną w d w u  za sad n iczy ch  ro z p o rz ą ­
d zen iach  M in iste rstw a W . R . i  O . P . a  to : w sta tu c ie  
sz k o ły  p o w szech n e j z d n ia  21 lis to p a d a  19W  r. o raz  
w  p ro g ram ie  n au k i (tym czasow ym ) z  d n ia  12 lipca  
1934 r.

Z sied m iu  rozd zia łó w  sta tu tu , stan o w iący ch  o  z a ­
d an iach  sz k o ły , zasad ach  o rg a n iz a c y jn y c h , c z a s ie  n a ­
u k i. k ie ro w n ic tw ie  sz k ó ł i R ad z ie  P e d a g o g ic z n e j, p r o ­



g ra m ie  i  m etod z ie  n au czan ia  i w y ch o w an iu  o ra z  sto­
su n k u  u czn iów  d o  sz k o ły , w ażn y m  je s t  d la  n as zc  w zglę­
d u  n a  o m aw ian e  zag ad n ien ie  ro z d z ia ł V. p. t. „p ro g ram , 
m eto d y  i o r g a n iz a c ja  n au c z an ia " , z  p ro g ra m u  n auk i 
zaś z a jm ie m y  s ię  rozd zia łem , t r a k tu ją c y m  o  ogólnych  
w y ty czn y ch  p r a c y  sz k o ln e j (str . X IX ).

R o zd z ia ł Y  sta tu tu , o m a w ia ją c  w  fo rm ie  tez po­
szcz e g ó ln e  zag a d n ie n ia , u m ieszczon e w  ty tu le , w  trzech 
p a r a g ra fa c h  u jm u je  ro lę  m etod  n au c z an ia , t. j .  lego 
z ag ad n ien ia , k tó re  n as ob ecn ie  in te re su je .

Zanim  p rz e jd z ie m y  do  om ó w ien ia  tych tez, sy n te ­
ty z u ją c y c h  w  fo rm ie  n iezm ie rn ie  z w ię z łe j o g ó ln e  n o r­
m y  m etod y  n au czan ia , n a le ż y  p rzed tem  zastan o w ić  się  
n ad  z ja w isk ie m  sp ły c e n ia  w y m agań  p rogram ow ych , 
k tó re  ta k  o gó ln ie  w y ra z iły  s ię  w  p o p u la rn e j fo rm ie  
„ ż a d n a  m etoda ju ż  te raz  n ie o b o w ią z u je " , —  „ r a z  w re­
szc ie  od k ręco n o  śru b ę  m eto d y czen ia " i t. p .  P rzede 
w szy stk iem  n a le ż y  tu ro z g ra n ic z y ć  d w a  p o ję c ia :  p r a ­
c ę  o p a r tą  o p e w n ą  m etodę, j a k o  ś ro d e k  d o  o s ią g n ię c ia  
c e lu  od  „m c to d y c z cn ia " , j a k o  śro d k a , k tó ry , w  s p e c ja l­
ny' sp o só b  k u lty w o w a n y , p rz e sz e d ł d o  p o rz ą d k u  n ad  
ce lem  isto tn y m , sam  s ie b ie  u zn aw szy  za  cel.

T a k  troch ę sz tu k a  d la  sz tu k i. —  Z ja w isk o  sp ły c e ­
n ia , w y ż e j w spom n ian e, w y n ik ło  stąd , ż e  w y p ró b o w a­
n e p rz e z  k ogo  in n ego  i d la  n ieg o  p rzy d a tn e  m etody, 
zaczęto  sto so w ać  n iem al m ech an iczn ie  bez p rz y g o to w a ­
n ia, p o d ą ż a ją c  za  p op ędem  now in m ody . W ów czas m e­
toda n iezrozum iała, n icp rzeży ta , bo  n ie w łasn a , m iast 
b y ć  p o m o cą  w  p r a c y , s ia ła  s ię  n iezn ośn ą u d rę k ą . W  sy ­
tu a c ji  t a k ie j p o tę p io n a  zo sta ła  m etoda, m ia s t  j e j  w y­
k on aw cy .

T a k ą  p ró b ę  p rze sz ły  m etody n a u c z an ia , gd z ie  in­
d z ie j w y d a ją c e  re z u lta ty  b a rd zo  d o b re , j a k  p lan  d a l­
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to ń sk i, m etod a  p ro je k tó w , n au czan ie  p o d  k ie ru n k iem , 
sy stem  n au c/.an ia  łączn ogo  i inne.

P rz e rz u c iliśm y  s ię  z  je d n e j  k ra ń co w o śc i w  d ru g ą , 
z  u w ie lb ie n ia  w  p o tę p ien ie  zu p e łn ie  n iesłu szn e , bo  
w s z y s t k i e  w y m i e n i o n e  m e t o d  y  p  r a- 
c y  d y d a k t y c z n e j  u w z g l ę d n i a j ą  o r g a ­
n i z o w a n i e  p r a c y  n a  z a s a d a c h  s a m o ­
d z i e l n e j  p r a c y  u c z n i a ,  a  w i ę c  o r g a ­
n i z a c j i  s  a  m  o  w y  c  h o  w  u j  ą  c  o  j  u m y s ł  
i  w o  1 ę.

A b y  u strz ec  p rz e d  d a lszy m  m arazm em  m eto d y cz­
nym  i „m cto d y czcn ie in ", o raz  a b y  n ic su g e ro w a ć  j e d ­
n e j z b aw cz e j m eto d y , sta tu t sz k o ły  po w szech n e j (o raz  
ś r e d n ie j)  w y ra ź n ie  p o s ta w i! z a sa d ę  sw o b o d n eg o  w y ­
b o r u  m etod y  p ra c y , czy n iąc  z a  n ią  od p o w ied z ia ln y m  
n a u c z y c ie la , k tó r y  o  w y b o rze  d e c y d u je .

N ie  b ez  za strze żeń  je d n a k .
T c  z a s trz e ż e n ia  w łaśn ie  w y ra źn ie  w sk a z u ją , ja -  

k iem i cech am i w in n a  s ię  o d zn aczać  k aż d a  d o b ro w o l­
n ie  w y b ra n a  m etoda.

1'eza § 42 s ta tu tu  b rz m i: „m eto d y  n au czan ia  w in­
n y  w  n a leży te j m ierze uw zględn iać  rolę:

a) n au czy c ie la ,

b) p o d ręczn ik a  i  śro d k ó w  pom ocn iczych ,
c) u rządzeń  szk o ln y ch ,
d) sam o d z ie ln e j p r a c y  uczn ia".
T e z a  p o w y ższa  n a jw y ra ź n ie j w sk a z u je  k ie ru n e k  

o rg an iz o w an ia  p r a c y  d y d a k ty c z n e j o r a z  n o rm u je  s to ­
su n e k  d o  m etod , k tórem i s ię  p o s łu g u je m y  w  n au czan iu .

Z a jm ie m y  s ię  ob ecn ie  om ów ien iem  p o szczeg ó l­
n ych  elem en tów  te j  tezy .



R O LA  NA U CZ Y CI JOL A 

W  O R G A N IZ O W A N IL P R A C Y  D Y D A K T Y C Z N E J.

R o lę  n a u c z y c ie la  sz cz e g ó ło w ie j o k r e ś la  § 43 s ta tu ­
tu  s ło w a m i: „N a u c z y c ie l u czy , o r g a n iz u je  n a u k ę  g ło ­
śn ą  i c id ii |,  d a je  w skazów ki do  p ra c y  dom ow ej, b ad a  
p o s tę p y  i sp ra w d z a  w y n ik i n auk i za ró w n o  c a łe j  k la s y  
(k om pletu ) ja k  i  p o szczegó ln y ch  uczniów . W in ien  on 
p rz y te m  za sta n aw ia ć  s ię  n ad  ce lo w o śc ią  i sk u te czn o śc ią  
sto so w an y ch  p rz e z  s ie b ie  m etod  p r a c y  i  o b m y śla ć  sp o ­
so b y  u su n ięc ia  b ra k ó w ” .  C zy n n o śc i n au c z y c ie la  w po- 
w y ższem  u ję c iu  zo sta ły  o k re ślo n e  ja k o  czy n n o śc i u cze­
n ia , o rgan izow an ia , in stru o w an ia  oraz  b a d a n ia  w y n i­
ków'. R o lę  n au czan ia  p o staw io n o  n a  je d n y m  poziom ic  
z  r o lą  o rg an izo w an ia , in stru o w an ia  i b a d a n ia  w y n ików  
O rg an izo w an ie  w y n ik a  z  u czen ia , in stru o w an ie  z  o r g a ­
n izo w an ia , b a d a n ie  w y n ik ó w  z a ś  j e s t  sp raw d zian em , 
c z y  in stru o w a liśm y  i o rg an iz o w a liśm y  w  sp o só b  w ła ­
śc iw y .

T c  elem enty ro li n au czy c ie la , ja k ą  m u s ta tu t  w y ­
zn acza , s ą  b a rd zo  d o n io słe  w  c a ło k sz ta łc ie  o rg a n iz a c ji 
p r a c y  d y d a k ty c zn e j.

P rz y g o to w u ją c  k o n k re tn y  tem at p r a c y  (n a pew ien  
o k r e s  c z a su ), n au czy c ie l m u si so b ie  w y zn ac zy ć  ro lę , j a ­
k ą  sp e łn i w p o szczeg ó ln y ch  e tap ac h  o p ra c o w a n ia  w y ­
b ra n e g o  tem atu . A  w ię c  o r g a n iz u ją c  p ra c ę  c ich ą  i g ło ­
śn ą , p rze w id z i in s t ru k c ję  od n o śn ie  do  g ru p , j a k  i  p o ­
szczegó ln y ch  uczniów , w y zn aczy  so b ie  n astęp n ie  czas 
n a  sp raw d ze n ie  w y n ików . N au czy cie l, p rzy go to w u jąc  
s ię  d o  je d n o s tk i  d n ia  p r a c y , c zy  p o szc zeg ó ln e j go d z in y  
l e k c y jn e j ,  w y ra ź n ie  o k r e ś l i  sw ą  ro lę  w  za le żn o śc i od  
tego, w  ja k im  e ta p ie  p rz e p ra c o w a n ia  tem at s ię  z n a j­

-  , 5  -
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d u je . P o p ro s iu  z d a je  so b ie  sp ra w ę , k ie d y  b ę d z ie  o b ja ­
śn ia ł  sam , k ie d y  b ę d z ie  k o r z y s ta ł  z  w y p o w ied z i ucz­
n iów , w jak im  czasie  zo rgan izu je  icli sam o dzie ln ą pracę, 
k ie d y  z a ś  w y stą p i w  ro li k o n tro le ra  w y n ików .

R o l a  w i ę c  n a u c z y c i e l a  z m i e n i a  
s i ę  w  z a l e ż n o ś c i  o d  e t a p u  p r z e p r a ­
c o w y w a n i a  z a g a d n i e n i a .  N ic  je s t  011 c ią ­
g le  n a u c z a ją cy m , m ów iącym , b ezp o śred n io  d z ia ła ją c y m  
czy n n ik iem . N a  p lan  p ie rw szy  w y su w a  s ię  je g o  ro la , 
j a k o  o rg a n iz a to ra  n au czan ia , k tó ry  ce lo w o  p ra c ą  ucz­
n iów  k ie r u je ,  ce lo w o  j ą  sp raw d za .

T y m  sp o so bem  r o la  n a u c z y c ie la  m a w  k a ż d e j ch w ili 
o k re ślo n e  m ie jsc e  i  c z a s  o raz  fo rm ę w y ra ż a n ia  s ię  w c a ­
ło k sz ta łc ie  m eto d y  p racy .

Z ro zu m iałą  je s t  rzeczq . że ro li s w e j n ie  m oże n a u ­
c zy c ie l o k re ś la ć  w  sp o só b  szab lo n o w y ; p o szczegó ln e  
czy n n o śc i, w y rażo n e  w sta tu c ie , p rz c p lu ta ją  s ię  w  je  
g o  p ra c y , w y stę p u ją  często rów nolegle lu b  ja k o  ubocz­
n y  lecz  n iem n ie j w a ż n y  p ro d u k t czyn n ości g łó w n ej 
(n. p . n au c z y c ie l, in s tru u ją c  g r u p ę  uczniów , rów n ocze­
śn ie  z d a je  so b ie  sp ra w ę  z  u zdo ln ień  je d n o ste k , p rz e w i­
d u je  w y n ik i, w y sn u w a  w n iosk i d la  d o m o w e j p r a c y  u cz­
n ia ) . J a k  sz ab lo n  c ią g łe j ak ty w n o śc i n au czan ia  zc  s tro ­
n y  n a u c z y c ie la , ta k  leż  i szab lo n  fab ry czn eg o  o rg a n i­
zo w an ia  p r a c y  żyw ych , pełn y ch  in ic ja ty w y  istot b y łb y  
b łę d em  p o p a d a n ia  w  k ra ń co w o ść . "W p rzew id y w an iu  
te g o  n ieb ezp ieczeń stw a  w  częśc i w stę p n e j do  p r o g r a ­
m u n a u k i om ów ion o szczegó łow o ro lę  n aiiczy cie la-o r- 
g a n iz a to ra  (str. X IX —X X II). U w ag i te s ą  zn ak om item  
u zu p e łn ien iem  i  in te rp re ta c ją  w sk a z a ń  sta tu to w y ch .

T a k  p o ję ta  r o la  n au c z y c ie la  w y su w u  g o  na p la n  
p ie rw sz y  w  p r a c y  sz k o ln e j uczniów , je d n a k  n ie  w  tym  
sen sie , a b y  n a u c z y c ie l u staw iczn ie  n a u c z a ł, lecz  b y  p r a ­
c ę  uczniów  o rg an izo w ał.
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K O L A  P O D R Ę C Z N IK A .
K oln  p o d ręc zn ik a  i śro d k ó w  pom ocniczych , j a ­

k o  d a lsz y  rów n ow ażn y  czy n n ik  p r a c y  d y d a k ty c z n e j 
w sz k o le , z n a la z ły  sw e rozw in ięc ie  w  § 44. k tó r y  b rz m i: 
„P o d rę c z n ik  z a l e ż n i e  o d  p r z e d m i o t u ,  
w  k t ó r y m  j e s t  s t o s o w a  n y,  s ł u ż  y  d  o 
u t r w a l a n i a ,  p o r  z ą  d k o w a n i a  i z  d  o  b  y-  
w a n i a  w i a d o m o ś c i  o r a z  <1 o  w y r a b i a ­
n i a  s  p  r  a  w  n o  ś  c  i. U czn iom  trzech  osta tn ich  rocz­
n ik ó w  s łu ż y  n ad to  d o  o r jc n to w a n ia  s ię  w ca ło śc i m a- 
te r ja łu . Ś ro d k i pom ocnicze, z a le żn ie  od  p rzed m iotu , 
w  k tó ry m  s ą  sto so w an e , s łu żą  w  sto su n k u  do  poszcze­
gó ln ych  zag ad n ień  k u r su  n au k i ty m  sam y m  celom , co 
i p o d rę c z n ik i" .

P odobn ie  j a k  ro la  n a u c z y c ie la  zm ie n ia ła  s ię  w  za­
leżn o śc i od  e tap u , w ja k im  z n a jd o w a ł s ię  p rze p ra co ­
w y w a n y  tem at, ro la  p o d rę c z n ik a  zm ien ia  s w ó j c h a ra k ­
ter w za leżn o śc i od  p rzed m iotu , k tó rem u  słu ży . Pod­
ręczn ik  w ięc , w  m y ś l w sk a z ań  sta tu tu , n ic s łu ż y  je d y ­
n ie do  p o w ta rz an ia  zeń w iad o m o śc i ju ż  n ab y iy ch  
w  sz k o le , n iem a b y ć  śro d k iem  w e rb a ln eg o  je d y n ie  o p a­
n ow an ia  m a ie r ja łu  n au k o w ego . S ta tu t  w y z n a c z y ł p o d ­
ręczn ikow i rolę u trw alan ia , p o rz ąd k o w an ia  i zd o b y ­
w an ia  w iado m ośc i, a  w ięc  zu p e łn ie  w y raźn ie  p o staw ił 
sp raw ę  op tirc ia  s ię  o  po d ręczn ik  w  o rg a n iz a c ji  p racy  
d y d a k ty c z n e j z  w y rażn em  p o d k re ślen iem , że w y m ie ­
n ione je g o  fu n k c je  u z a le ż n ia  s ic  od  p rzed m iotu , k tó ­
rem u s łu ż y , T y m  sp o so b em  statu t zró żn ico w ał rolę 
p o d ręczn ik ó w  —  c o  w ię c e j — d a ł  w sk az ó w k ę  d o  r e a li­
zo w an ia  p o szczeg ó ln y ch  przedm iotów ’.

Szczegółow ’szc  w sk azan ia , p rz y  k tó ry ch  p rzed m io ­
tach i k ie d y  p o d ręczn ik  o d g ry w a  je d n q  z  w yzn aczo-

2
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n yeh  m u ról, d a j ą  uw agi do  p ro g ram ó w  d la  p o szcze­
gó ln y ch  p rzed m io tó w  (u w ag i t. zw . sy g n a ło w e , a  z w ła ­
sz cz a  ogó ln e).

W  św ie t le  u w ag  p ro g ram o w y ch  w y stą p i w y raźn ie  
je sz c z e  i ten  fa k t , że pom oc p o d ręc zn ik a  p rzy  n a u c z a ­
n iu  p ew n ego  p rzed m iotu  n ie  o g ra n ic z y  s ię  je d y  n ie  do 
je d n e j  z w y m ien ion ych  ró l, że np. p o d ręczn ik  d o  n au ­
k i rach u n k ó w  n ic  m oże s łu ż y ć  ty lk o  do  u trw a la n ia  w ia ­
dom ości. po d ręczn ik  ję z y k a  p o lsk ieg o  ły lk o  d o  p o rz ą d ­
k o w an ia  w iado m ośc i i  t. p ., ale, że ro le  te  zm ien ia ją  się  
w  c ią g u  p rzep ra co w y w an ia  d an eg o  lem atu  p rzed m io to­
w ego . I  ta k  po d ręczn ik  do  n au k i np. g e o g ra f ji  m oże 
w  p ew n y m  e ta p ie  s łu ż y ć  p o rząd k o w an iu  w iado m ośc i, 
w pew n ym  zaś u trw a lan iu  ty ch że , w  innym  je sz c z e  n a ­
b y w an iu  ich.

W y rażen ie  „z a le ż n ie  od  p rzed m io tu " w sk a z u je  
je d y n ie  na fak t. żc  p o d ręczn ik  d an eg o  p rzed m io tu  sp e ł­
n i ro lę  g ł ó w n i e  u t rw a la ją c ą  lu b  g ł ó w n i e  
p o rz ą d k u ją c ą , co  n ie  w y k lu cza  zm ian y  ty ch  ról —  je ś l i  
o rg a n iz a c y jn ie  o k a ż e  s ię  to  potrzebn e.

T a k  p o ję ta  ro la  p o d ręczn ik a  m a te za le ty , że n ic 
z sz a b lo n iz u je  je g o  sto so w an ia , a  p rzez  to  u czyn i go 
zaw sze  żyw em , in te re su ją c e m  ź ró d łe m  d la  u czn ia , p o ­
n ad to  d a  n au cz y c ie lo w i m ożność sp e łn ie n ia  t e j  ro li. 
j a k ą  m u s ta tu t  w y zn acza.

P o d ręczn ik  w  sto su n k u  d o  uczn iów  trzech  n a js t a r ­
szych  roczn ików  sp e łn ia  ro lę  pew nego zam k n ię teg o  c a ­
ło k sz ta łtu  z  w y b ra n e j d z ied z in y  w ie d z y  i w  tern zn a­
c zen iu  w inn i u czn iow ie z  n iego  k o rz y sta ć . Z n aczy  to. 
ż e  ro z d z ia ły  p o d ręczn ik a , w ią ż ą c e  s ię  ze so b ą  w cało ść , 
s u g e r u ją  c ią g ły  p o w rót d o  w iado m ośc i d aw n y ch , c ią g łe  
„w e rto w a n ie " , u trw a lan ie  i u zu p e łn ian ie  n a b y te j w ie ­
d zy . T y m  spo so bem  p o d ręczn ik  w  rę k a ch  u czn ia  je s i



c /e m ś  żyw cm , je g o  p ie rw sze  s tro n ic e  s ą  rów nie w ażn e 
z  p o czątk iem  j a k  i końcem  rok u  szk o ln ego , p o tra f ią  za- 
w u ie  czem ś now em  przem ów ić.

POMOCE NAUKOW E.

T e  sa m e  u w ag i od n o szą  s ię  i d o  pom ocy  n au k o ­
w ych. W chodzą one. ja k o  rów norzędn y elem ent, do  c a ­
ło k sz ta łtu  p r a c y  d y d ak ty c zn e j.

Ja k k o lw ie k  teo re ty czn ie  fak t ten je s t  na ogó ł ro­
z u m ian y  i u zn a w a n y  —  W  p r a k ty c e  sz k o ln e j n ie  je s t  
d o sta teczn ie  rea lizo w an y . Pom oce n au k o w e  s ą  w p r a k ­
ty ce  czę sto  czern i ja k b y  p rzy czep io n o m  d o  n auk i, 
czem ś. co  je s t  o k r a są  a  w ię c  r a c z e j lu k su sem  n iż p o ­
w szednim  ch lebem . D ow odem  te g o  j e * !  fa k t . że p o d ­
czas gd y  p o d rę c z n ik  je s t  o g ó ln ie  s to so w a n y  (n ie jed n o ­
k ro tn ie  z b y t  jed n o stro n n ie  i szab lon ow o), pom oce n au ­
k ow e, z n a jd u ją c e  s ię  w  p o sia d a n iu  sz k o ły , są  często 
n ie w y k o rz y sty w a n e  lu b  w y k o rz y sty w a n e  n ien a leży ­
c ie . W sz k o le  w ie lk ie j ,  k tó ra  d y sp o n u je  d u żą  ilo śc ią  
p om ocy , b r a k  je s t  często  ład u  i sk ła d u  w śró d  nich. 
T ru d n y  d o stęp , n iep raw id ło w e  sk a ta lo g o w a n ie  p r z y ­
c z y n ia ją  s ię  d o  tego, że n au czycie l r e z y g n u je  często  
z  tak  isto tn ego  e lem en tu  p ra c y  d y d a k ty c z n e j. W sz k o le  
z a ś , gd z ie  ty ch  p o m o c y  j e s t  m ało . s łu żą  on e  ja k o  b ard zo  
w ątp liw ej w artości d e k o ra c ja  w n ętrza k la s.

D e k o ra c ja  tego ro d za ju  b ard zo  sz y b k o  op atrzy  
s ię , s t a je  s ię  in w en tarzem  k la s ie  p rzy d z ie lo n y m  i n ie 
sp e łn ia  sw e g o  z a d a n ia  ż y w e j, c ią g le  in te r e su ją c e j  p o ­
m ocy  n au k o w ej.

B łą k a ją c y  s ię  je sz c z e  d o tą d  p o  sa la c h  szk o ln y ch  
„p o c z e t  k ró ló w  p o lsk ic h " , ja k ż e  w y m ow n ie  św iad c z y
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0  te m , c o  w y ż e j  p o w ie d z ia n o . A le  n ic  w c h o d z ę  w  sz c z e ­
g ó ły  t e j  d z ie d z in y , k tó re  w y m a g a ją  z u p e łn ie  o d r ę b n e ­
g o  o m ó w ie n ia .

U R Z Ą D Z E N IA  SZ K O L N E .

T rz e c im  p o d s ta w o w y m  s k ła d n ik ie m , k t ó r y  w  m y śl 
w sk a z a ń  s ta tu tu  w in ie n  b y ć  u w z g lę d n io n y  w  o r g a n i­
z a c j i  p r a c y  d y d a k t y c z n e j ,  to u r z ą d z e n ia  s z k o ln e , k ió r e  
„ w in n y  u m o ż liw ia ć  s to so w a n ie  m e to d  p r a c y  w ła ś c i­
w y c h  d la  d a n e g o  p rz e d m io tu  i k l a s y " .  S ą  o n e  w ię c  
e le m e n te m , w a r u n k u ją c y m  o r g a n iz a c ję  p r a c y  d y d a k ­
ty c z n e j .  e le m e n te m , k tó r e g o  w y k o r z y s t a n ie  z  k o n ie c z ­
n o śc i s ię  n a rz u c a .

R O LA  S A M O D Z IE L N E J P R A C Y  U C ZN IA .

N a  tle  ty c h  w sk a z a ń , o d n o sz ą c y c h  s ię  d o  ro li  n a u ­
c z y c ie la  w  n a u c /a n iu ,  ro li  p o d r ę c z n ik a , p o m o c y  n a u ­
k o w y c h  o r a z  u rz ą d z e ń  szk o ln y ch  w y r a z iśc ie  w y s tę p u ­
j e  r o la  n a stę p n e g o  c z y n n ik a  m e to d y  p r a c y , t. j .  s a m o ­
d z ie ln e j  p r a c y  u c zn ia .

W sz y s tk ie  p o p r z e d n ie  c z y n n ik i, raze m  w z ią w sz y , 
s ą  w ła ś c iw ie  w a r u n k a m i d la  s p e łn ie n ia  t e g o  o s ta tn ie g o  
p o s tu la tu .

E le m e n t  ten  j e s t  s p r a w d z ia n e m  w a r to ś c i  d o b o ru
1 o r g a n iz a c j i  c z y n n ik ó w  in n y c h , j e s i  o n  n i e ja k o  ce le m , 
p o d p o r z ą d k o w u ją c y m  s o b ie  c z y n n ik i  in n e . b e z  k tó ry c h  
je d n a k o w o ż  n ic  z o s ta łb y  o s ią g n ię ty .

7. d o św ia d c z e ń , p o c zy ń io n y c lu .M U si£ re n ic  sz k o ły  
o r a z  ż y c ia  p o z a s z k o ln e g o , d o sk o n a le *  % d ą }u n y  so b ie
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sp raw ę , że w iado m ośc i s t a ją  s ię  w ie d z ą  i u m ie ję tn o śc ią  
jo d y n ie  wówcza-s, gd y  /.o stan ą sam o d z ie ln ą  p ra c ą  zdo­
byte. Sam o d z ie ln y  w y siłe k , m ieszczący  w so b ie  w a r­
tościowy-, p o b u d z a ją c y  elem en t za in te re so w an ia , p o zw a­
la  m a te r ja i  n au k o w y  p rze ro b ić  na m ia rę  w łasn ego  
u m ysłu , p o zw ala  g o  w ch łon ąć , słow em  u m o żliw ia  p rz e ­
ży cie  tre śc i in te le k tu a ln e j. W ży ciu  c en im y  o  wiele, 
w y że j w iedzę, sam o d z ie ln ie  z d o b y tą  i p rz e ż y tą  o so b i­
śc ie . a n iże li w iad o m o śc i, cu d zy m  ję z y k ie m  p rz y sw o jo ­
n e. Siłn  u m y słu  p o le g a  n ie na ilo śc i p o sia d a n y c h  w ia ­
dom ość lec / n a  jak o śc i p o siad an e j w iedzy , um iejętno­
śc i Form ułow ania sam o d zie ln y ch  sądów  o r a z  in lc ligen t- 
nem  ro zw iązy w an iu  zagadn ień  ży ciow ych .

S tw o rzen ie  w ięc w aru n kó w  d la  sa m o d z ie ln e j p r a ­
c y  ucznia o raz  zo rgan izo w an ie  u czen ia  s ię  sam o d z ie l­
n ego je> i ce lem , do  k tó rego  d o ch od zim y  p rz e z  n a le ż y  - 
le u w zględn ien ie  w y m ien ion ych  elem en tów  p r a c y  d y ­
d a k ty c z n e j szk o ły .

W yraźn ie  bow iem  w sk a z u je  sta tu t (§ 46), że s a ­
m odzielna p r a c a  u czn ia  p o le g a  „ n a  b ran  i u ży w ego  
i czy nnego u dziu lu  w c a łe j  p ra c y  w sz k o le  i w  dom u, 
zw łaszcza  na o p raco w y w an iu  b ą d ź  om aw ian y ch  ju ż  le ­
m atów . b ąd ź  leż  d o stęp n y ch  n ow ych p r z e z  w łaśc iw e 
k o rz y sta n ie  z  p o d ręczn ik ó w , środ ków  pom ocniczych  
i urządzeń  szk o ln y ch **.

l a k  p o ję ta  zo sad a  sa m o d z ie ln e j p r a c y  u czn ia  b a r ­
d z o  w y raźn ie  u zu p e łn ia  s ię  i k o r e lu je  z  ro lą  n au czy ­
c ie la  w j e j  różnych p rz e ja w a c h , o  k tó ry ch  w y ż e j m ó­
w iliśm y .

K a m y  le j sam odzie ln ości są  u w aru n k o w an e  e ta ­
pem . w ja k im  z n a jd u je  s ię  o p ra co w y w an y  tem at pew - 
nego p rzed m iotu . C h o d z i o  to, a b y  d o  sam o d zie ln ość ' 
z a p ra w ia ć  i n ic  p o zo sta w iać  u czn ia  b ez  k ie ru n k u  i po-
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m ocy . B ę d ą  w ięc  w p r a c y  d y d a k ty c z n e j m om enty h a r­
d z ie j  b ezp o śred n io  c zy n n e j p o sta w y  n au czy c ie la , k tó ­
r e j  o d p o w ie  m n ie j bezp ośredn io  czy n n a  p o staw a  ucz­
n ia , lecz  m om en ty  te m u szą d o p ro w ad zić  do  ca łk o w ic ie  
c z y n n e j p o staw y  u czącego  s ię  (o p raco w y w an ie  d o stę p ­
n ych  tem atów ), j a k o  n a jw arto śc io w sz e j fo rm y  k sz ta ł­
c ą c e j u m ysł i p o b u d z a ją c e j za in tereso w an ia .

"Wstęp do  p ro g ra m u  n au k i w ie le  m ie jsc a  p o św ię ­
c a  a n a liz ie  w a rto śc i sam o d z ie ln e j p r a c y  o r a z  d a je  
w sk azó w k i, j a k  j ą  n a leż y  p o jm o w ać  i  o rg an izo w ać  
(stw arz ać  w aru n k i). W sk azan iu  lam  z a w a rte  rozśw ie­
t la ją  z a g a d n ie n ie  isto ty  w arto śc i n ow ych  p ro g ram ó w  
z  p u n k tu  w id ze n ia  ich  p rzy d a tn o śc i do  o rg an iz o w an ia  
p r a c y  d y d a k ty c z n e j n a  zasad ach  sa m o d z ie ln e j p ra c y  
u czn ia . W św ie tle  tych  u w ag  zu p e łn ie  ja s n y  sta n ie  s ię  
§ 47 sta tu tu , k tó r y  s tw ie rd za , ż e  żad n a  m etod a  n ie m o­
że b y ć  w y łą cz n ic  o b o w ią z u ją c ą  p rz y  n au czan iu  d an eg o  
p rzed m iotu .

J a k  w ie lk ą  w a g ę  p r z y k ła d a  sta tu t d o  w a rto śc i s a ­
m o d z ie ln e j p r a c y  u czn ia  stw ie rd za  fa k t . ż e  p o stu la t  ten 
zo sta ł ra z  je sz c z e  p o d k re ślo n y  w  d z ia le  V I sta tu tu  
a  m ian ow ic ie  w § 64.

W  p a r a g r a f ie  tym  zo sta ły  p o d k re ślo n e  w ych o­
w a w c ze  w arto śc i sa m o d z ie ln e j p ra c y , p o d c za s  g d y  
w d z ia le  V p o d k re ślo n o  w a rto śc i pozn aw cze, m ożliw e 
je d y n ie  w sy tu a c ji  sam o d zie ln ego  zd o b y w an ia  w iedzy .

W sk azan ia  tego p a r a g ra fu  są  dob itn ym  w y razem , 
ja k  w ie lk ie  w a rto śc i w  y c h o w a  w  c  z  e  p r z y p isu je  
s ta tu t  w ł a ś c i w e j  m e t o d z i e  n a u c z a n i a  
w  c a ło k sz ta łc ie  o rg an izo w an ia  p r a c y  w y ch o w aw cze j.

S ą  one p o za tem  w y razem  sto su n k u  sta tu tu  do  ca- •
ło k sz ta łtu  p r a c y  sz k o ln e j, j a k o  zo rg an izo w an e j c a ło ­



śc i, n ie d a ją c e j  ' i ę  sz tu czn ie  ro z erw ać  na w ych ow an ie  
i n au c/an ie .

W sk azu je  w  tein m ie jsc u  sta tu t, że d w ie  te  czyn ­
ności są  sp rz ą g n ię ie  ze so b ą , w y r a s t a ją  / e  w spólnego 
z ag ad n ien ia  k sz ta łce n ia  cz łow iek a .

N a jle p ie j ,  n a jlo g ic z n ie j p rz e m y śla n a  p r a c a  w y ­
ch ow aw cza m oże w r e a liz a c ji  n ic p rz y n ie ść  rezu ltatu , 
je ś l i  je d e n  z  czyn n ikó w  w ym ien ion ych  w  § 64 n ie zo­
stan ie  w p r a c y  d y d a k ty c z n e j zrea lizo w an y .

U p ad n ie  c a ły  n aw et d ro b ia zg o w o  jx>m yślan y  p lan  
p r a c y  w y c h o w aw cz e j, je ś l i  n ie u w zg lęd n im y  w rea li­
z a c ji p r a c y  d y d a k ty c z n e j d o sto so w an ie  d o  d an eg o  po­
ziom u o rg a n iz a c ji  n a u c z an ia  (p u n k t b) je ś l i  n ic  będzie  
n au czy c ie l p o s ia d a ł w ła śc iw eg o  sto su n k u  do  n au czan ia  
(u m iłow an ie  p r a c y  (pu n kt c) lu b  je ś l i  o r g a n iz a c ja  n a u ­
c z a n ia  stre śc i s ic  w* w c rb a ln e m  n au czan iu , b ra k u  e g ze ­
k u ty w y  i rze te ln o ści w y siłk u  u czn ia  (pu n kt d).

W ychow aniu  u m y słu , w p ły w an iu  zap om ocą tego 
w y ch o w an ia  n a  w o lę . p r z y p isu je  sta tu t, j a k  w y n ik a  ze 
w skazań  S 64, p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  w p r a c y  sz k o ln e j. 
O m a w ia ją c  o rg an izo w an ie  p ra c y  w y ch o w aw cze j w roz­
d z ia le  n astępn y m , d o  w sk azań  tych  je sz c z e  pow rócim y .

N a w ią z u ją c  do  tego, co  s ię  n a  p o c z ą tk u  p o w ie­
d z ia ło , zarów n o ze w sk a z a ń  sta tu tu , j a k  też  i u w ag  
p ro gram o w y ch  ja sn o  w y n ik a , że go ło słow n e tw ie rd ze ­
n ie  o  n ieo bo w ią z u ją c e j m etod zie  p ra c y  n ie m a  żad ­
nych p o d staw .

M etoda o b o w ią z u je  w  k a ż d e j p ra c y  c e lo w e j i zo r­
g a n iz o w a n e j. a  w ię c  i w  p r a c y  d y d a k ty c z n e j, je ś l i  m a 
o n a  b y ć  w y ch o w u jącą .

M iarą  j e j  w arto śc i s ą  o s ią g a n e  w y n ik i, d o  k tó ry ch  
s ię  d och od zi je d y n ie  d ro g ą  sy stem aty czn y ch , z o rg a n i­
zow an ych  czy n n o śc i d y d a k ty c zn y c h  o r a z  ćw iczeń.
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III.

O R G A N IZ O W A N IE  P R A C Y  W Y C H O W A W C Z E J.

SŁO W O  A CZ Y N ; W IED ZA  A D Z IA ŁA N IE .

N a w ią z u ją c  do  p o p rzed n iego  rozdzia łu , om aw ia­
ją c e g o  zag ad n ien ie  g łó w n y ch  z a sa d  o rg an izo w an ia  p r a ­
c y  d y d a k ty c z n e j w  sz k o le , w  ro zd z ia le  n in ie jszy m  z a j ­
m ę s ię  n aśw ietlen iem  zag a d n ie n ia  w ych ow an ia .

W u w ag ac h  ogólnych  ro zd z ia łu  I zazn aczy łem , j a k  
rozum iem  ro zgran iczen ie  tych dw u p o ję ć  „w y c h o w a ­
n ie*’. „n a u c z a n ie "  w św ie tle  n ow o czesn e j p e d ag o g ik i.

T erm in  „w ychow an ie** k r y je  w  so b ie  p o ję c ie  s z e r ­
sze , o g ó ln ie jsz e  w sto su n k u  do  p o ję c ia  ..n au czan ie ".

N a u c zan ie  je s t  je d n ą  z  d z iedz in  p r a c y  w ych o­
w aw cze j. k sz ta łce n ie  u m y słu  bow iem , w p ły w a  p o śre d ­
n io  n a  c a ło k sz ta łt  p sy c h ik i czło\\ ieka.

W p ły w  ten  w ięc . j a k o  p o śred n i, d a je  je d y n ie  
o g ran icz o n ą  ilo ść  bodźców , m a ją c y c h  d z ia ła ć  na sfe rę  
w o li i u czu cia .

S łow em , n au czan ie  n ic je s t  d e c y d u ją c y m  czy n n i­
k iem . p o b u d z a ją c y m  d z ia łan ie .

S t a r a  i z n an a  p r a w d a : w ied z ieć  o  czem ś, że je s t  
d o b re , n ie  zn aczy  je sz c z e  d o b ro  czyn ić .

C a łe  zag ad n ien ie  w y ch o w an ia  od  w iek ó w  je s t  d ą ­
żeniem  d o  sh arm o n izo w an ia  sło w a i czyn u , w iedzy  
i d z ia ła n ia , tech n ik i i e ty k i.

C h a ra k te ry sty c z n ą  cech ą  szk o ły , k tó r ą  n azy w a­
m y s ta rą , cech ą k u ltu ry , k tó r e j ta  sz k o ła  s t a ła  s ię  w y ­
razem , b y ła  zn aczn ie  g łę b sz a  n iż ob ecn ie  w ia ra  w  j a ­
k ą ś  ir r o c jo n a ln ą  m oc sło w a, w ia r a  w  fa k t , że ilość 
w ied zy  je s t  w p ro st p ro p o rc jo n a ln ą  d o  ja k o śc i  czynów .
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W yobrażan o so b ie  (do  d z iś  je sz c z e  często ), żc  w ie­
dza, że sło w o  m a ją  m oc p rz e ra b ia n ia  d u sz y , k tó re j 
w rodzone d y sp o z y c je  zo sta ły  n a  sk u te k  w p ły w ó w  w y­
chow aw czych  środow  isk a  u k sz ta łto w an e  w sp o só b  d la  
tego śro d o w isk a  n a jb a rd z ie j  p o ż ą d a n y  m im o. żc  m ogły 
on e  b y ć  n aw et b . n iep o żąd an e  d la  ś ro d o w isk a  sz e r ­
szego .

B łęd em  w ię c  j e s t  m niem anie, że s ta r a  sz k o ła  o  w y ­
ch ow an iu  n ic  m y śla ła , żc  w y ch o w an ia  n ic  rea lizo w ała .

F a k te m  n ato m iast je s t .  ż e  z a s a d a  n a  j a k i e j  szk o ła  
s ta r a  s ię  o p ie ra ła  w  p rak ty czn e m  re a liz o w a n iu  z a g a d ­
n ien ia  w y ch o w y w an ia  b y ła  z  p u n k tu  w id zen ia  now o­
czesn e j p e d a g o g ik i b łę d n a . B łąd  zaś . tk w iąc y  w z a sa ­
dz ie , m iał ź ró d e ł b . w ie le , jed n em  zaś z  g łó w n y ch  to 
s ła b y  je sz c z e  n aon ezas ro zw ó j p sy c h o lo g ji d z ieck a , 
a  g łó w n ie  p sy ch o -so c jo lo g ji. k tó re  ob ecn ie  rozśw ie tla ­
j ą  nam  w iele ta jn ik ó w  zach ow an ia  s ię  d z iec k a , p o d d a­
n ego w p ły w o w i śro d o w isk a . C a ły  len  z e sp ó l w p ływ ów  
m ian ow an o  w ó w czas n azw ą p r z y k ła d u  i p o lecon o  s t a r ­
sz y m  d aw ać  d o b ry  p rz y k ła d  dzieciom . A łc  s ta r s i  tego 
p r z y k ła d u  n ic d aw a li ra z  d la teg o , że ż y c ic  ich b y ło  ze­
spo łem  n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  k om prom isów , podczas 
g d y  d z iec i k o m p ro m isu  i k ła m stw  d o p ie ro  s ię  uczą. po  
d ru g ie , że p r z y k ła d y  d z ia ła n ia  lu d z i d o ro sły c h  s ą  wo- 
g ó le  b . w ą tli w yra bodźcem  d la  d z iec k a , ż y ją c e g o  i li­
nem . ..sw o jem " ży c iem .

Mimo n a jo c zy w istsz y c h  dow odów , że sło w o  i w ie­
d / a  n ic m a ją  tak  zbaw ien n ego  w p ły w u  w ych ow aw cze­
g o  o  ja k im  m y ślan o , d o  d z iś  d n ia  p an o szy  s ię  w e rb a- 
lizm  w y ch o w aw czy , z p rzek o n an iem  je sz c z e  d z iś  w ie 
rżym y, że w ygłoszon y m orał au to m aty czn ie  zam ien ia 
s ię  u s łu c h a ją c e g o  w czyn . w  p rzek o n an ie , w  n aw yk  
i o b y c z a j.  —  T y m czase m  ..ta k ie  są  m o je  o b y cz a je '*



P rze łę c k ie g o  w y n ik ły  n ie ty lk o  ze zn a jo m o śc i e ty k i 
o r a z  g łę b o k ie j w ie d z y , a le  g łó w n ie  z  p rz e ż y ć  o so b i­
s ty c h  c z ło w iek a  - sp o łeczn ik a , k tó r y  w ie le  p rze sze d ł, 
w ie le  p rz e c ie rp ia ł, w ie le  r a z y  zb łąd z ił w  p r a k ty c e  sw e­
g o  ży cia .

Z d o św iad czen ia  w iem y, że w ie lu  je s t  lu d z i, o  p o ­
d o b n y m  po z io m ie  w ied zy , a  inne s ą  ich o b y c z a je . W ie­
d z a  o  e ty c e  p o g łę b ia  je d y n ie  p rz e ż y c ia , p o rz ą d k u je  s ą ­
d y  o  fa k ta c h  i sto su n k ach  o  ile  in te lig e n c ja  o sob n ik a  
je s t  do ść  tw ó rczą , a b y  p rzeż y c ia  o  c h arak te rz e  w o lic jo -  
n aln en i i uczu ciow em  p o w iąz ać  z  p rz e ż y c ia m i n a tu ry  
in te lek tu a ln e j.

N in ie jsz y , sy n te ty czn ie  u ję t y  w stęp , w y d a w a ł mi 
s ię  kon ieczn y , p ra k ty c z n e  b ow iem  w sk a z a n ia  b ez  d o ­
tarc iu  do  is to ty  z ag ad n ien ia  o k a z a ły b y  s ię  d la  in te li­
g en tn ego  p r a k ty k a  je d y n ie  zb io rem  szab lon ow ych  
p rzep isó w . D o ty c z y  to  zw ła szcza  sz iu k i w y c h o w a n ia , 
w ie r z ę  b ow iem , że zw ła szcza  w  te j  d z ied z in ie  zro zu ­
m ien ie  is to ty  z ag ad n ien ia  je s t  rzeczą  p ie rw szo rzęd n e j 
w a g i. Z bu do w an a n a  tem  zrozum ien iu  p rak ty c zn a  
te c h n ik a  d z ia ła n ia  sa m a  p rz e z  s ię  w y p ły n ie  w  re f le k ­
s y jn e j  p r a c y  p ed ag o g iczn e j.

S łow em  —  w y ch o w an ia  n ie m ożna n ikogo  n a u ­
czy ć . U c z y  s ię  g o  je d y n ie  ten. k to  r e f le k sy jn ie  p r z e ­
ż y w a  p ra k ty c z n e  zag ad n ien ia , w y n ik a ją c e  z  p r a c y  w y ­
ch o w aw cze j i d a le j ,  k to  z  tych  r e f le k sy j p ra k ty c z n e  
u m ie  w y c ią g n ą ć  w n io sk i.

N ie  zn a c z y  to  je d n a k , a b y  o  tech n ice  w y c h o w y w a­
n ia m ów ić n ie  n ależało .

T o , co  s ię  p o w ie d z ia ło  w y ż e j,  u p ra w n ia  n as do  
w y ra ż a n ia  p o g ląd ów  b ez  o b a w y  w p ro w ad zen ia  sz a b lo ­
nów i d o k try n , k tó re  p rz e k re ś la  re a ln e  ż y c ic  d z iec i 
i m łodzieży .



S p r o w a d z a ją c  w ię c  z a g a d n ie n ie  d o  ro z w a ż a ń  
p r a k ty c z n y c h , p o d o b n ie  j a k  w  ro z d z ia le  o  o r g a n iz o w a ­
niu p r a c y  d y d a k t y c z n e j ,  o p r ę  r o z w a ż a n ia  o  s ta tu t  sz k o ­
ły  p o w sz e c h n e j o ra z  p r o g r a m y , j a k o  o b o w ią z u ją c ą  
p o d s ta w ę  p r a w n ą  w  p r a c y  w y c h o w a w c z e j s z k o ły  
i n a u c z y c ie la .

W SK A Z A N IA  S T A T U T U  O RA Z PROGRAM .

W sk a z a n ia  s ta tu tu  o r a z  p r o g r a m u , o d n o sz ą c e  s ię  
d o  o r g a n iz o w a n ia  w y c h o w a n ia  w  sz k o le ,  s ą  z n ac z n ie  
t r u d n ie js z e  d o  in t e r p r e t a c j i  o r a z  r e a l iz o w a n ia ,  a n iż e l i  
p o d o b n e  w sk a z a n ia ,  o d n o sz ą c e  s ię  d o  d z ia łu  V  t. j .  
p r o g r a m u  m eto d  i o r g a n iz a c ji  n a u c z a n ia . N ie m n ie j 
je d n a k  s ą  o n e  n o rm ą  p r a w n ą , n a  k t ó r e j  w in n a  s ię  
o p r z e ć  p r a c a  w y c h o w a w c z a  s z k o ły  i n a u c z y c ie la .

T r u d n o ś ć  w sp o m n ia n a  p o le g a  n a  te m , ż e  p o d c z a s  
g d y  w  d z ia le  Y  s ta tu t ,  o m a w ia ją c  z a s a d y  o r g a n iz o w a ­
n ia  p r a c y  d y d a k t y c z n e j  w  sz k o le , w y r a ź n ie  w s k a z y ­
w a ł p r o g r a m  n a u c z a n ia , k t ó r y  m a m y  r e a l iz o w a ć , to 
w  d z ia le  VI, p r o g r a m u  ta k ie g o  n ic  p o s ia d a m y . W  § 59 
s ta tu tu  z a z n a c z o n o  je d y n ie ,  ja k im  ten  p ro g ra m  b y ć  po­
w in ie n , a b y  „ z g o d n ie  z f u n k c ją  sp o łe c z n o -p ań stw  o w ą  
s z k o ły  p o w s z e c h n e j,  z a p e w n ić  d z ie c io m  —  p r z e z  w y ­
ro b ie n ie  r e l ig i jn e ,  m o r a ln e , u m y s ło w e , f iz y c z n e  —  p o d ­
s ta w y  w y c h o w a n ia , n ie z b ę d n e  d la  k a ż d e g o  o b y w a te la , 
o r a z  w ła ś c iw e  p r z y g o to w a n ie  d o  ż y c ia  z  n a le ż y  tem  
u w z g lę d n ie n ie m  k u l t u r y  ż y c ia  c o d z ie n n e g o . P ro g ra m  
te n  w in ie n  b y ć  d o s to so w a n y  d o  p o tr z e b  ś r o d o w is k a  
o r a z  w ie k u  i r o z w o ju  d z ie c i” . S t ą d  w n io se k , ż e  p r o ­
g r a m  w y c h o w a n ia  w y p r a c o w u je  s a m a  s z k o ła  d l a  w ła ­
sn y c h  d z ie c i , b io r ą c  z a  p o d s ta w ę  id e a !  w y c h o w a w c z y  
w sp ó łc z e sn e g o  o b y w a te la .
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„ P r o g ra m  ten —- w y ra źn ie  w s k a z u je  s ta tu i — w i­
n ien  b y ć  d o sto so w an y  d o  p o trze b  śro d o w isk a  o ra/, w ie­
k u  i ro z w o ju  d z ie c i”.

N asu w a  s ię  p y ta n ie , d lacze g o  ob o k  p ro g ram u  nau­
k i n ie o trzy m a liśm y  k s ią ż k i p ro g ra m u  w ych ow aw cze­
g o . sk o ro  p ro g ra m  tak i m a b y ć  w  «zk o le  rea lizow an y .

O d p o w ied ź  u ła tw ia  nam  o gó ln ie  w ia d o m y  fa k t , że 
p r o g r a m  n au k i sk o n stru o w an y  zo sta ł z  p u n k tu  w idze­
n ia  w ych ow aw czego .

D o b ó r  t r e ś c i  p r o g r a m o w e j  b y ł  
c z y n i o n y  z  p u n k t u  w i d z e n i a  p  r  z  y- 
d  a  t n  o  ś  c  i m a t e r j a ł u  n a u k o w e g o  <1 1 a
0  e  1 ó  w w  y  c  li o  w  a  w c  z  y  c  h. T re ść  m a le r ja łu  
n au k o w eg o  u w z g lę d n ia  n ie ty lk o  k sz ta łce n ie  u m ysłu , 
lecz  rów n ież  i to  b . siln ie  k sz ta łce n ie  wro li  i  u czu cia .

R e a l iz a c ja  p ro g ram u  n a u k i zm u sza n ie ty lk o  do 
u czen ia , a le  p rzed ew szy stk ic m  do  d z ia łan ia .

E le m en ty  w ych ow aw cze p ro gram u  n a jb a rd z ie j  
w id oczn ie  w y s tę p u ją  w m etodach  p ra c y , o r a z  w p rze d ­
m iotach  tak ich , j a k  z a ję c ia  p rak ty c z n e , o ra z  ry su n ek
1 ćw iczen ia  c ie le sn e . W szy stk o  u czyn ion o, a b y  sz tu cz­
n ie  d z iś  i p ły tk o  ro zgran iczon e  p o ję c ia  ..n au czan ie ", 
„w  y ch o w an ie " sh arm o n izo w ać  w  je d n a  n iero ze rw aln ą  
ca ło ść .

Z rob ion o  w szy stk o , a b y  u n iem ożliw ić  sto so w an ie  
w e rb a ln y ch  m etod n au czan ia , a b y  u ch ron ić  od n ie p ra k ­
tyczn ych  czyn n ości w z a k re s ie  z a ję ć  p rak ty c zn y c h , zro­
b io n o  w re sz c ie  w szy stk o , a b y  ra z  na z a w sz e  p rz e p ę ­
d z ić  ze sz k o ły  n udę. p o zó r p r a c y  uczn ia, m ech an icz­
n o ść  i b ezcelow ość.

Ile ż  n ato m iast czy n i s ię  w y siłk ó w  w r e a liz a c ji  p ro ­
gram u , ile  tru d u  s ię  pon osi, a b y  nudę p rzy w o łać , a b y
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p ły n ą c e  z  z a in te r e so w a n ia  n a tu r a ln e g o  m a js t e r k o w a ­
n ie  u c z y n ić  z a ję c ia m i n ie p ra k ty c z n e m u

R ó w n o le g łe  z te m i „w y s iłk a m i** , k tó r y c h  n a jc z ę ­
ś c ie j  ź ró d łem  j e s t  n ie d o ść  w n ik l iw e  z ro z u m ie n ie  inten- 
c y j  p r o g r a m u  „ r o b i  s i ę "  w y c h o w a n ie . A  w ię c  f ik c y jn e  
„ p l a n y " ,  „ c / .y ś c io s z k i" ,  „ z u c h y ” , s z t a n d a r y  sz k o ln e , p r a ­
c ą  d z ie c i n ie z d o b y te , p a p ie r o w e  o r g a n iz a c je ,  g d z ie  to  
d z ie c i „ w s z y s t k o  s a m e " , c z y l i  to w sz y s tk o , c o  n ie je s t  
/g o d n e  z  in t e n c ją  w y c h o w a w c z e g o  p r o g r a m u  n a u k i, 
p o trz e b a m i i c h a r a k te r e m  ś r o d o w is k a  a  c z a se m  z d ro ­
w y m  sen sem .

PK O G RY M
W YCH O W AW CZY S Z K O Ł Y  I D Y SP R O P O R C JE .

P r o g r a m u  p r a c y  w y c h o w a w c z e j w  s z k o le ,  p o z a  
r e a l iz a c ją  p r o p r a m u  n a u k o w e g o , b ę d z ie m y  sz u k a li  
p r z y  o p a r c iu  s i ę  o  o g ó ln e  p o d s ta w y  d e m o k r a ty c z n e j 
k u l t u r y  P o ls k i  w  p o t r z e b a c h  ś r o d o w i s k a  
w  y  c  h  o  w  a  w  c  z  e  g  o , w  s to su n k u  d o  k tó r e g o  
s z k o ła  m a  sp e łn ić  f u n k c ję  sp o łc c z n o -p a ń s iw o w ą .

P r o g r a m  w i ę c  s t w a r z a j ą  p o t r z e -  
b  y ,  a  p o trz e b  ty c h  w n a s /c m  ż y c iu  sp o le e z n e m  
i p n ń stw o w cm  n ic  b r a k .  w  k a ż d e j  b o w ie m  d z ie d z in ie  
s ą  b r a k i  i lu k i p r z e z  p o k o le n ia  n ie  w y p e łn io n e . B r a k  
j e s t  u n a s  w ła ś c iw e g o  s to su n k u  d o  p r a c y ,  w ła ś c iw e g o  
s to su n k u  d o  c z ło w ie k a  p r a c u ją c e g o ,  d o  j e  g o  w y tw o ­
ró w , b r a k  p o c z u c ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i , b r a k  g łę b o k o  
z a k o r z e n io n y c h  u c z u ć  sp o łe c z n y c h .

Z  d z ie d z in y  k u ltu r y  in a t e r ja ln e j  b r a k ó w  j e s t  c a łe  
m n ó stw o ; d z ie d z in a  h ig je n y  n a  s k u t e k  te g o  p r z e d s ta ­
w ia  w c a le  n ie  n ę c ą c y  o b r a z . ( I d y  w  p e w n y c h  o ś r o d ­
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k a c h  o d cz u w a  s ię  b r a k  g ło d u  k s ią ż k i, p ism o , to  w  in * 
n y c h  g ło d u  le g o  n iem a czem  zasp ok o ić .

W o g ó ln ie jszem  u ję c iu  b r a k  je s t  zrozu m ien ia  
w a rto śc i k u ltu r y  w si, m im o c a łe j  p ro p a g a n d y , uznanie 
j e j  z a  coś p ó ł w arto ściow ego , go rszeg o , a  n ie  rzete ln ego  
w y ra z u  d u sz y  ludu , b ęd ące g o  w  p r z e t ła c z a ją c e j  w ię k ­
szośc i o b y w ate lam i P ań stw a.

P o t r z e b y  t e  i m n ó s t w o  n i e w y m i c -  
n i o n y c b .  k t ó r e  z  r ó ż n e m  n a s i l e n i e m  
w  r ó ż n y c h  w y s t ę p u j ą  ś r o d o w i s k a c  li, 
s ą  p r o g r a m e m  p o l s k i e j  s z k o ł y .

W  n ow obudu jącem  s ię  P ań stw ie  je s te śm y  —  n ie­
stety  w tem  p o łożen iu , że b a rd z o  ła tw o  j c  z n a jd u je ­
m y d o k o ła  sieb ie , d o k o ła  s w o je j  szk o ły , d o k o ła  k a ż d e ­
g o  d / ie c k a . o  p o p ęk an y ch  od  słoń ca , b ru d u  i śc ie rn isk  
n ogach  i rękach .

O d n o śn ie  d o  k la sy  sz k o ln e j, p rogram em  w y ch o ­
w aw czy m  s ta n ą  s ię  w ięc  p o trz e b y  tego  d z ie c k a  —  a  ja k  
on e  du że , k a ż d y , k to  m iał z  niem  d o  czy n ien ia , z d a je  
so b ie  d o sk o n a le  sp raw ę .

C zy  s to ją c  w o b liczu  sw e j k la sy , w o b ec  tych  d z ie ­
c i, o  w ie lu  po trzebach  n a tu ry  d u ch o w e j, k u ltu ra ln e j
i  n a jp ro stsz y c h  fizyczn ych , c zy  w o b ec  tep o  p ro gram u  
w y ch o w aw czego  n ic b led n ą , n ic sch o dzą d o  w arto ści 
z e ra  p re p a ro w an e  n a  c x p o r t  p la n y  w y ch o w aw cze  d la  
o g ó ln e g o  u ży tk u , a  p rzez  to  w ła śn ie  d la  żm lnego w  re ­
a ln e j m o je j sz k o le , czy  m o je j k la s ie ?

C z y  n ie od czu w am y  w nich d y sp ro p o rc ji ,  ja k a  za­
chodzi m ięd zy  pap icro w em i h asłam i w ychow aw ezcm i 
a  rze c zy w isto śc ią ?

C z y  zro zu m iałem  m oże b y ć  „c zy śc i o s  ze k ‘‘  i „b ru -  
d a s e k "  w śro d o w isk u , g d z ie  p o ję c ia  te sp rzą g n ię te  są  
z e  zg o ła  in n em i. ja k ż e  do sad n em i w y r a z a m i?  —  M u si­
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m y  /.dać so b ie  sp ra w ę , że sam a zm ian a  w y ra z u  nie 
zm ienia is to ty  rzeczy , is to ty  k u ltu ry  śro d o w isk a , czy  
o sob n ik a . W ów czas w łaśn ie  w y r a z  n iczego  n ic w y raża , 
je s t  fa łszow an iem  to w aru  p rz e z  u ży cie  w p ro w a d z a ją ­
c y c h  w  b łą d  n a lep e k . Ja k ż e ż  tru d n o  b y ło  n au czy c ie lce  
u p orać  s ię  z  fak tem , że d la  u czn ia  „ z u c h "  —  „ to  la k i 
m oru s". T a k , -  m o ru s —  b o  zu ch y  m oże gd z ie in d z ie j 
w  m ieście  chodz<| w czy sty ch  u b ran k ach .

P ow oli i tu d o jd z ie m y  do  zu ch a , a le  b . pow oli — 
n ag łe  p rz e jśc ie  p  o  p  r z  e z  s  ł o  w  o  m oże pozb aw ić  
m oru sa  m orow ośei. a  zucha — zu ch ow atości.

J a k  rod zice  ze s fe r  ubogich , g d z ie  n ęd za  w  oczy 
za g ląd a , a  dzieci n ie  s ą  a n ie lsk ą  rozkoszą , p o tra f ią  n a ­
zy w ać  sw o je  p ociech y , w ic  ten , k to  s ię  z tem  ze tk n ą ł 
.Nagle je d n e g o  p ię k n e g o  d n ia  w rz e śn io w eg o  n azw ie  się  
j e  ..d z iec in k o ". T rzeb a  m ieć  s iln e  n erw y , a b y  p rzesk o k  
ta k i w y trz y m ać  — a le  czego  d z ie c k o  n ic w y trz y m u je .

I je s t  d y sp r o p o r c ja  — je s t  za k łam an ie . N ic  z n a ­
c zy  to , a b y  d z ie c k o  n azy w ać  ta k , j a k  j e  w dom u w y ­
m y ś la ją .  a le  m oże w y sta rc z y  sam o  im ię  lu b  n azw i­
sk o  —  tak  na p o czątck . Za d u żo  d o b re g o  n a ra z  —  nic- 
zaw szc  do b rze  robi.

T c  d y s p r o p o r c j e  d r o b n e ,  s ą  j e d y n i e  w y r a z e  iii 
w ię k s z y c h ,  m a j ą c y c h  s w e  ź r ó d ło  w  n ie z r o z u m ie n iu  k u l ­
t u r y  ś r o d o w i s k a  i j e g o  p o t r z e b .

S ą  o n e  w y razem  tego , ż e  n ie u c h w y c i ł o  s i ę
w ł a ś c i w e g o  p o z i o m u  k u l t u r y  w ych o­
w aw czej środ ow isk a, że n ie zam ierza  s ię  b u dow ać od 
tego  poziom u, a le  o  p ię tro  w y ż e j.

N ig d y  to n a  d o b re  b u dow n iczem u  i  m ieszkańcom  
nie w y szło . P ro g ram  w y ch o w aw czy  je ś l i  m a b y ć  r e a l­
n y , m usi b y ć  od  le g o  p oziom u  b u d o w an y .

I u tk w ią  ź ró d ła  po trzeb , o  k tó ry ch  b y ła  m ow a.



A w ięc  n ie  n azw a, a le  isto ia  rzeczy  je s t  d e c y d u ­
ją c ą  w  p r a c y  w y ch o w aw cze j.

I s to tą  zaś rze c zy , to  n ic  sło w a z  b rz y d k ic h  n a  
p ię k n e  p rzero b ion e , a le  stosun ek  do  d z ie c k a  i je g o  p r a ­
c y . zro zu m ien ie  i w y b aczen ie  p ed ago g iczn e  — a  t m  o* 
s f e r a ,  o  ja k ie j  m ów i statu i.

C o p ra w d a  lite ra tu ra  p o p ro g ram o w a tuk za la ła  
u m y sły , ta k  p rze n ico w ała  i z in te rp re to w ała  k ażd y  
p rz e c in e k  p ro g ram u , że u lec ia ł zd ro w y , p r o s ty  i c z e r ­
s tw y  d u ch , a  w  n erw ow ej p r a c y  n a d ą że n ia  tem u 
w szy stk iem u  — za tra c ił  s ię  często  — zd ro w y  sen s.

Z ja w isk o  to s t a je  s ię  tem b n rd z ic j n iep o k o jąco  
sk o ro  zro zu m iem y , żc w ła śn ie  o  zd ro w y  sen s id z ie  p r o ­
gram o w i.

C a ły  w y ch o w aw czy  p ro g ram  n auk i n a  k a ż d e j 
stro n ic y  o  ten  zd ro w y  s«*ns w o ła  — n aw o łu je  do  p r a c y  
ce low ej, p rzy d atn e j, p rak ty czn e j, o p a r te j o  zn ajom ość  
dz ieck a , w y n ik a ją ce j / jego  potrzeb  i z  po trzeb  jego  
rod ziców  i  n a jb liż sz e g o  środ ow isk a.

J a k  sta tu t n a k a z u je  o rg an izo w an ie  t a k ie j  p ra c y  
w dziedzin ie  n au czan ia  rozw in ąłem  w  rozd zia le  po­
przedn im

W sk a zan ia  s ta tu tu  sa  ja s n e  i  dostępne.
P o w ó d ź s łó w  je d n a k , k ió r a  zd o ła ła  o p le ść  s ię  o k o ­

ło zdrow ego z iarn a  program u, zac iem n iła  p lew am i f r a ­
zesów  m ożn ość  d o ta rc ia  do  te g o  co isto tn e. Z asad ę  s a ­
m o d zie ln e j p r a c y  u czn ia , ro zu m n ego  n a k a z u  sta tu tu  
(S 42 p . d ), (zasad ę , z m u sz a ją c ą  d o  o p ra co w an ia  k a ż d e ­
g o  tem atu  w  ten  sp o só b , a b y  k ażd e  d z ie c k o  o trzy m ało  
d ła  s ie b ie  n a  je g o  m iarę  p racę , k tó rą  m oże sam o  w y­
k o n ać). p rzetw orzo n o  a  ra c z e j zac iem n io n o  n a  ..a k ty w i­
z a c ję  tw órczości sp o n ta n ic z n e j"  i t. p . — (p rzek o n y w an o  
m n ie  raz . ż c  k on ieczn ie  trz eb a  z rea lizo w ać  ..ak iy w iza -

—  >2 —
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c j ę  p o ch y len ia  g o sp o d a rc z e g o " w o d p o w ied z i: c a łk o w i­
c ie  pochyliłem  s ię  psych iczn ie).

W raca jąc  z  w y c iec zk i do  p o p ro g ram o w e j l i te r a ­
tu ry  haseł, frazesów  i n ak azó w  w ro d z a ju  ..n auczyciel 
pow inien** m u sim y  stw ierd z ić  fak t. że ja k k o lw ie k  s ta ­
tut i p ro g ra m y , h a rm o n iz u ją c  w y ch o w an ie  i nauczanie, 
s t a r a ją  s ię  u su n ąć  sztuczn e p rz e g ro d y  m ięd zy  n iem i p o ­
staw ion e , z a g a d n ie n ia  te  w s ta tu c ie  s ą  ro zp atry w an o  
o d d zie ln ie . Po b liż sze j a n a liz ie  je d n a k  d / ia łu  V  i VI 
s ta tu tu  p rzek o n y w am y  s ię ,  że łą cz y  j e  w ew n ętrzn a 
tre ść  w spó ln a, że są  on e  sp rz ą g n ię tc  je d n ą  m y ślą  w y ­
chow aw czą. je d n ą  tro sk ą  o  w y ch o w an ie  p e łn e g o  o b y ­
w a te la . D z ia ł  V p o d k re ś la  je d y n ie  g łó w n ie  m om ent 
ro zw o ju  u m y sło w eg o  w w y ch ow an iu , d z ia ł  VI zaś p o d ­
k re ś la  s i ln ie j m om en ty  ro zw o ju  u czu ć spo łeczn ych  
o raz  d z ia ła n ia  spo łeczn ego .

L ic z y  s ię  b ow iem  sta tu t  z  tem . ż e  c a ły  ze spó ł czy n ­
n ików  w ych ow aw czych  n ic m ieśc i s ię  b ez  re sz ty  w  m a- 
t e r ja lc  n au c z an ia  p rz y  u w zg lęd n ien iu  n a jb a rd z ie j 
p ra k ty c z n e j i w y ch o w aw cze j je g o  stron y .

I s tn ie je  bow iem  c a ła  d z ied z in a  czyn n ików ', w p ły ­
w a ją c y c h  nu w y ch o w an k a , k tó r a  d z ia ła  w y b itn ie  na 
stro n ę  in sty n k to w ą, w olę i uczucie.

O  o rg an izo w an iu  tych  g łó w n ie  czy n n ik ó w , m ówi 
c a ły  n iem al d z ia ł  VI sta tu tu .

PO Z N A N IU  I  D Z IA Ł A N IE .

W sk azan ia  sta tu tu , od n o szące  s ię  d o  o rg an izo w a­
n ia  p r a c y  w y ch o w aw cze j, u w z g lę d n ia ją  d w ie  czyn n o­
ści, j a k i e  sz k o ła  i n au czy c ie l m u szą  sp e łn ić , a b y  o s ią ­
gn ąć  zam ierzo n y  wyni k.

3
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P ie rw sz ą  czy n n o śc ią  to  p o z n a n i e  d z ie c k a  — 
d r u g ą  zaś i n astęp n ą , to  o d d z i a ł y w a n i e  n a  n ie.

P o stu la ty  te  w y ra ż a  § 61, w y ra ź n ie  ro z g ra n ic z a ją c  
te  d w ie  c zy n n o śc i. „P o zn an ie  d z ie c k a  i śro d o w isk a , 
w  k tó rcm  on o  ż y je ,  je s t  n iezb ędn ym  w aru n k iem  p r a c y  
w y c h o w a w cz e j w szk o le . K ie ro w n ik  i  g ro n o  n au c z y ­
c ie lsk ie  w inn i u ła tw ić  dzieciom , ro zp o c zy n a ją cy m  d o ­
p ie ro  n au k ę , w d rożen ie  s ię  do  ż y c ia  w śro d o w isk u  
sz k o l nem . w c ią g u  z a ś  c a łe g o  p o b y tu  d z ie c k a  w  sz k o le  
w in n i p rz y sp o sa b ia ć  j e  do  w e jśc ia  w  ż y c ie  w szerszen i 
sp o łe czeń stw ie  i z a p ra w ia ć  do  p ra c y  spo łe i zno-oby w a 
te lsk ic j**.

T a k a  m etoda p o stępow an ia  zn an a  je s t  w  ca ły m  
św ie c ie  p r a c y , g d z ie  cz ło w iek  zm ien ia  su ro w ie c  n a  
p ro d u k t, lu b  g d y  w w alce  z  p rzy ro d ą , b u d u je  i /m ie ­
n ia  j e j  o b licz e . B ez  d o k ład n eg o  pozn an ia  w y trz y m a­
łości m a te r ja łu  b u d ow lan ego , n iem a m o w y  o  w zn o sze­
n iu  gm achów ', s ta w ia n iu  m ostów , b u d o w y  d ró g  ż e la z ­
n ych  i t. p . K a ż d e  d z ia ła n ie  |H »przed/a szczegó ło w e p o ­
zn an ie  m a te r ja łu , na k tó r y  m am y d z ia ła ć . Je ś l i  p o zn a­
n ie je s t  n ied o ść  d o k ład n e , je ś l i  w y lic z en ia  są  m ylne 
lu b  o p a r te  n a  zb y t w ą sk ie j  p o d sta w ie  d o św ia d c z a ln e j, 
w ó w c z a s d z ia ła n ie  k o ń czy  s ię  czę sto k ro ć  k a ta s tro fą .

N ie  m uszę w spom in ać, j a k  w ażn ą je s t  ro la  po­
zn an ia  w  m edycy  n ie, w y r o k u ją c e j  czę sto  o  b y ć  a lb o  
n ie  b y ć  cz ło w iek a .

W św ie tle  tych  u w ag  ja s k r a w o  w y stą p i w ażn ość 
c y to w an e g o  w sk a z a n ia  sta tu tu . Isto tn ie  — n i e m a  
w y c h o w a n i a  b e z  p o z n a n i a  d z i e c k a
i  w s z y s t k i c h  c z y n n i k ó w  n a  t o  d z i e c ­
k o  d z i a ł a j ą c y c h ,  j a k  n iem a m o w y  o  p o sta ­
w ien iu  m ostu  b ez  p o zn an ia  p o d ło ż a , na k tó re m  m a sta-
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n ąć ,  o r a /  s z e re g u  in n y c h  c z y n n ik ó w ,  z w ią z a n y c h  z  m a- 
l e r j a l e m  k o n s t r u k c y jn y m .

P o ró w n a n ie  j e d n a k  s z lu k i  w y c h o w a n ia  /. d z i a ł a ­
n ie m  tc< h n ik  w  in n y c h  d z ie d z in a c h  j e s t  ( j a k  w ięk sz a  
część  p o ró w n a ń )  t y l k o  p o ró w n a n ie m .  N ie  u w z g lę d n ia  
o n o  is to ty  ró ż n ic y  m ię d z y  s z tu k ą  a  te c h n ik ą .  M a te r ja ł  
L«»wiem, k t ó r \  s łu ż y  d o  b u d o w y  rz e c z y  m u tc r j a ln y c h  
jeM cz em ś  s ta łe m ,  czem ś d a ją c c m  s ię  m a te m a ty c z n ie  
o b liczy ć ,  zaś n a s z  m a t e r j a ł  w y c h o w a w c z y  j e s l  c iąg le  
ro s n ą c ą ,  ro z w i ja ją c e j  s i ę  w  oczach  w ie lk o śc ią ,  c iąg le  
n a r a s t a j ą c ą  p o tę g ą  lu d z k ie j  w ie lk o śc i  i l u d z k i e j  m a ­
łości.

P o n a d to ,  g d y  w  d / i e d z in i e  i n n y c h  t e c h n ik  o d k ła ­
d a m y  p r a c ę  k o n s t r u k c y j n ą  d o  c z a s u  d o k ła d n e g o  p o z n a ­
n ia  — w  w y c h o w a n iu  n i e  m o ż e m y  o d ło ż y ć  p ro c e su  w y ­
c h o w aw cz eg o  d o  cz a su  p o z n a n ia  p s y c h ik i .  W  te in  rz ec /  
c a ła ,  żc  z m u s z e n i  j e s t e ś m y  r ó w n o c z e ś n i e  p o ­
z n a w a ć  i r ó w n o c z e ś n i e  d z i a ł a ć .

T r u d n o ś ć  ro z w ią z a n ia  z a g a d n ie n ia  w y s t ę p u j e  j e ­
szcze j a s k r a w i e j ,  s k o r o  u p r z y to m n im y  sob ie ,  że  w  c ią ­
g u  te j  ró w n o c zesn o śc i  p o z n a n ia  i d z ia ła n ia ,  m a te r j a ł ,  
k t ó r y  p o z n a je m y  i n a  k t ó r y  d z ia ła m y ,  z m ie n ia  s ię  
z  d n i a  n a  d z ie ń ,  ż e  o b l ic z e n ia  r e a k c j i  m a t e r j a ł u  w c z o ­
ra jsze .  dz iś  m o g ą  się oka/.ać  n ie p r z y d a tn ą  sp e k u la c ją .

M oże s ię  to  w y d a w a ć  n ie p o t r z e b n e m  p ię t r z e n ie m  
t ru d n o ś c i ,  a l e  d o d a ć  w y p a d a ,  że i c e le  p r a c y  w y c h o ­
w a w c z e j .  j a k i e  p r z y ję l i ś m y ,  m o g ą  s i ę  o k a z a ć  n i e a k t u ­
a l n e  w  c h w il i ,  g d y  n a s z  w y c h o w a n e k  s t a n i e  s i ę  d o j ­
r z a ły m  cz ło w ie k ie m .  Z b y t  s z ty w n e ,  d ł a  d o ro s łe g o  p o ­
k o len ia  w a ż n e  ce lc  w y c h o w aw c ze ,  m ogą je d y n ie  u t r u d ­
n ić  ż y c ie  i p r a c ę  p o k o le n iu ,  k t ó r e  p o  n im  n a d e jd z ie .  
P o p ro s tu  n ie  j e s t e ś m y  w  s ta n ie  p r z e w id z ie ć  w a r u n k ó w  
ż y c ia  sp o łe c z n e g o  i p r a c y  n asz y ch  w y c h o w a n k ó w ,  g d y  
d o ro sn ą .
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D a ją c  sz a b lo n , j a k  w e  W łoszech  i N iem czech , p e ­
t r y f ik u je m y  p rz y sz ło ść  n a  rzecz te ra ź n ie jsz o śc i; —  c a ł­
k o w ity  z a ś  lib era lizm  w ych ow aw czy  k ry je  w  sobie n ie­
b ezp ieczeń stw o  ro zk ład u  i u p ad k u  k u ltu r y  w  przy­
sz ło śc i.

W y jśc ie  z  tego  je d y n e , «o p r z y ję c ie  z a s a d y  w y­
c h o w an ia  c z ło w iek a  w  sp o só b  lak i. a b y  w  ja k ic h k o l­
w iek  /n a jd z ie  s ię  w aru n kach , u m iał b ez  p o d p ó re k  n a ­
w y k ó w  o-w ych ow aw czycli s tw o rzy ć  so b ie  w ła sn y  św ia ­
to p o g ląd , zg o d n y  z  su m ien iem  w lasn em . R o zw ó j je g o  
s i ł  fizyczn ych  i in te lek tu a ln y ch , o  k tó ry c h  m ów i s t a ­
tu t o ra z  p ro g ram y , p o zw o lą  m u  k a ż d ą  sy tu a c ję  o p an o ­
w ać — co  w ię c e j, w p ły w a ć  n a  j e j  zm ian ę  w g ran icach  
o g ó ln y ch  p r a w  ż y c ia  sp o łeczn ego , w  k tó rem  b ierze  
u dział.

(P rzy  o m aw ian iu  fo rm  ż y c ia  sp o łeczn ego  sz k o ły  
(o rg a n iz a c je  szk o ln e) p o w rócim y  do  te g o  z a g a d n ie ­
n ia  —  tu je d n a k  zw ra c a m y  u w agę n a  w a r to ść  form  s a ­
m orzutn ych . u le g a ją c y c h  e w o lu c ji, w b re w  tw ie rd ze­
n iom , że w in n y  on e  o d zw ierc ied la ć  ca łk o w ic ie  form y, 
stw o rzo n e  w śró d  spo łeczeń stw u  d o rosłego ).

W aru n k i w ię c  pracy ' w y ch o w aw cze j s ą  tru d n e, 
gdyrby~ ta k ie  is tn ia ły  w  in n ych  d z ied z in ach  tech n ik  — 
re a liz a to r z y  s ta n ę lib y  b ez rad n i. W tru d n o śc iach  tych  
tkw i p rz y c z y n a , żc  p ra c ę  w y ch o w aw czą  n azw an o  sz tu ­
k ą  w y ch o w an ia . T ech n ik i, u ła tw ia ją c e  p ra c ę  w y ch o ­
w a w c zą  w  pew n y ch  d z ied z in ach , sp e łn ia ją  ro lę  d ru g o ­
rzędn ą, j a k  w sze lk ie  tech n ik i w  p r a c y  arty sty '. A r ty ­
s ta  w inien  zn ać  różn e tech n ik i, w in ien  j e  s to so w a ć  sw o ­
b o d n ie , n ie  one je d n a k  s ą  źró d łem  je g o  tw ó rczo śc i.

T w ó rczo śc i a r ty s ty c z n e j n ie z a s tą p i żad n a , d o p ro ­
w ad zo n a  n aw et d o  sz cz y tu  d o sk o n a ło śc i te c h n ik a  r z e ­
m ieśln iczego  d z ia łan ia .
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Nie irzeba  c h y b a  po tein, co s ię  powiedziało, 
w spom inać  o tw órczych  p ie rw ia s tk a c h  w w y ch o w y w a­
n iu  o raz  o s to sunku  w y c h o w a w c y  do sw ego  dzieła.

A by  t rudnośc i  w a ru n k ó w  p r a c y  w ychow aw czej 
sp row adzić  d o  m inim um , za leca  s ta tu t  — j a k  ju ż  wspo­
m ina liśm y  — d o k ład n e  poznan ie  d z ieck a  i środow iska , 
w  k tó re m  ono ży je .

P oznan ie  to  zaś p ły n ie  z d w u  g łów nie  źródeł:  
z obcow ania  t. j .  poznan ia  bezpośredn iego  i z  poznan ia  
p ośredn iego  t. j .  p rze z  książkę.

W p r a c y  te j  na leży  s trzec  zasad y :  pozna ję  bezpo­
średn io  przez  obcow anie , p r z e z  osobisty  bezpośredni 
k o n tak t ,  p r z e z  pa trzen ie ,  s łuchan ie  i w ła sn e  rozum o­
w an ie :  k s iążk a  d o s ta rcza  m i  j e d y n ie  bodźców, s taw ia  
zagadn ien ia , zw ra ca  uw agę  n a  to, co w  obse rw ac ji  
p rzeoczy łem , uczy  uogóln iać  po jed y n cze  dośw iadcze­
nia, — nie zastąp i  j e d n a k  ona  n ig d y  żywego, n ieraz  
um orusanego , zah u k an e g o  w  dom u dz iecka , n ie  zastąpi 
m i je g o  oczu, k tó re  k r y j ą  n ieufn ie  a  n a iw n ie  swój 
św ia t m yśli , p rag n ień ,  ta jem n icę  w ie lkośc i  i małości.

K s ią żk a  z dz ied z in y  psyeho log ji  dz iecka , nic jes t  
p sy ch o lo g ją  dziecka.

N a jp o ży teczn ie jszą  w n ie j  je s t  uśw iadom iona 
m etoda  poznaw an ia  żyw ego  dz iecka . N ic  m oże ona  
s tanow ić  szablonu, w  k tó r y  z  kon iecznością  w t łaczam y  
boga te  życic . K s iążka  do b rze  p rze c z y ta n a  i  ks iążka  
do b rze  nap isana , pom aga  w a ln ie  d o  p o z n a n ia ,  lecz go 
n ie  zastąpi.

In te n c ją  m o ją  by ło , a b y  w  św ie tle  tych  uwag, 
p o znan ie  dz iecka , o ra z  je g o  środow iska , n a b ra ło  ru ­
m ieńców  życia , a b y  słało  się r e a ln ą  m ożliw ością  k a ż d e ­
go w y ch o w aw cy , k tó r y  ż y je  p rac ą  i p ra g n ie  j ą  n a j l e ­
p ie j  w ykonać.



O  m etodach  poznan ia  p sych ik i  dz iecka  o raz  je g o  
ś ro d o w isk a  w ie le  nap isano  — l i t e r a tu r a  na ten tem at 
je s t  boga ta  i dos tępna , na leży  z n ie j  ty lk o  u m i e ć  
k o rzy s ta ć  d la  swoich w ła sn y ch  doświadczeń.

CZYNN IK I WYCHOWAW CZE 
W  $ 62 STA TU TU  SZK. P 0 W 8 Z . I  P L A N  PRACY 

W YCHOW AW CZEJ.

S ta tu t  u jm u je  re a l iz a c ję  p ro g ra m u  w ychow aw ­
czego w  szereg  czynn ików , o rg a n iz u ją c y c h  tę  p racę .

W § 62 ok reś la  s ta tu t  n a s tę p u jąc o  ich ko le jność :  
. .K ie row nik  łączn ie  z g ronem  nauczycielsk iera . c z u w a ­
ją c  nnd  w y tw o rz e n ie m  odp o w ied n ie j  a tm o s fe ry  w y ­
chow aw czej.  r e a l iz u ją  p ro g ram  w y c h o w an ia  przez:

a) bezpośredn i sw ó j  w p ły w  na uczniów  w szkoli*
i poza  szkołą.

b) nauczanie.
c) dopom agan ie  uczniom d o  sam ów ychow yw an ia

«ię.
d) o rg an iz o w a n ie  życia  zb io row ego  uczniów.
c) u t rz y m y w a n ie  sta łe j  łączności z dom em  w  p r a ­

cy  w ychow aw czej.
O d d z ia ły w a n ie  w ychow aw cze  w in n o  n a d to  o b e j ­

m ow ać  w y z y sk iw a n ie  doda tn ich  w p ły w ó w  środow iska  
|H > zas/.kolucgo, a  p rze c iw d z ia łan ie  w p ływ om  u je m ­
nym ".

D a lsze  p a ra g r a fy  s ta tu tu  do S 67-go są rozw in ię­
c iem  i in te rp re ta c ją  szerszą, sy n te ty c zn ie  u ję ty c h  
p u n k tó w  § 62.

Zkolc i n a le ż a ło b y  się zastanowić, o  i le  czynn ik i  
w  § 62 w ym ien ione  dadzą  się w y k o rz y s ta ć  d o  rea ln e j
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p rac y  w ychow aw czej w  szkole  i j u k  j e  w y k o ­
r z y s t a ć  w  p l a n i e  w y c h o w a w c z y m ,  
k tó ry  s /k o ła  w in n a  p rzem yśleć , sk o ro  m a  p ro g ra m  w y ­
chow aw czy  realizować. R ea lizacja  bowiem każdego 
p ro g ra m u  m usi b y ć  p lanow a , jeś l i  m a  d a ć  pożądane 
rezu lta ty .

S tw ie rdz i l iśm y  p o w y ż e j ,  że re a l iz a c ja  p rog ram u  
w ym aga  planow ości p racy , celowości zab iegów  i k o le j ­
ności prac.

W skazan ia , do tyczące  b u d o w y  p lan u  w ychow aw ­
czego. uw zg lędn ię  p r z y  o m aw ia n iu  c z y n n ik ó w  o rg an i­
zacji  p r a c y  w y chow aw cze j ,  w y m ien io n y ch  w p a ra g ra ­
fie 62 s ta tu tu .

R o z p a t r u j ą c  § 62  s t  a  t u  t u z l e g o  
p u n k t u  w i d z e n i a ,  z a s t a n o w i m y  s i ę  
n a d  z a g a d n i e n i e m ,  o i l e  w s p o m n i a n e  
c z y n n i k i  m o g ą  b y ć  w z i ę t e  p  o  <1 u w  n- 
g  ę  w  k o n s t r u o w a n i u  p l a n u  w y c h o ­
w a w c z e g o ,  a  n a s t ę p n i e ,  o  i l e  p l a n  
n a  n i c h  o p a r t y ,  m o ż l i w y  j e s t  d o 
z r e a l i z o w a n i a .  N a leży  p rze d tem  s tw ierdzić , że 
c z ynn ik i ,  te. w n a jo g ó ln ie jsze j  form ie  o b e jm u ją  ca ło ­
kszta łt  p racy  w y ch o w aw cze j  szko ły  co w ięcej ,  ro z ­
sze rza ją  sw ój w p ły w  poza  m u ry  szkolne , d o c ie ra ją  do 
ś rodow iska  n a tu ra ln e g o  pozaszkolnego, w y k o rz y s tu ją c  
jego  do b ry ,  lu b  n iw ecząc  z ły  jego  w p ły w . W  m yśl bo­
w iem  końcow ego ustępu, om aw ianego  p a ra g ra fu  s ta tu ­
tu, „ oddz ia ływ an ie  w ychow aw cze  w inno  nad to  o b e j ­
m ować w y zysk iw an ie  dodatn ich  w p ły w ó w  środow iska  
pozaszkolnego, a p rzec iw dz ia łan ie  w p ły w o m  ujemnym**.

P rz y s tę p u je m y  obecnie  d o  z a gadn ien ia  o rgan izo ­
w ania  p rac y  w ychow aw czej w  op a rc iu  o w ym ien ione 
w  § 62 o /y n n ik i  w ychow aw cze , u w zg lęd n ia jąc  zarów no
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te c h n ik ę  u k ła d a n ia  p lan u  w ychow aw czego , j a k  ró w ­
n ież  t re ść  w e w n ę trz n ą  p ra c y  w y chow aw cze j .  J a k k o l ­
w ie k  p ra c a  w ychow aw cza  je s t  sz tuką , je s t  całością
o s iln ie  zespolonej s t r u k tu rz e  c z y n n ik ó w  w y c h o w a w ­
czych  — ze w zględów  techn icznych , poszczególne c z y n ­
n ik i  rozw ażać  b ę d ę  osobno, w  ko le jnośc i  p rze z  s ta tu t  
uw zględn ione j.

M usim y  j e d n a k  pam ię tać ,  że dop iero  zespół tych 
c zynn ików , h a rm o n iz u ją c y c h  ze sobą. s tw orzą  w sp o m ­
n ian ą  j u ż  p o w y ż e j ,  a  tak  p o d k reś la n ą  p rze z  s la tu t  
a tm o sfe rę  w ychow aw czą . N a  len liczbow o n ieu c h w y t­
n y  cz y n n ik  a tm osfe ry  szko lnej ,  w  p ie rw szym  rzędzie 
s k ła d a  się e le m en t  b e z p o ś r e d n i e g o  w p ł y ­
w u  n a u  c y. y  c i e l  a  n a  uczniów w szko le  i poza 
szko łą  (§ 62 a).

B EZPO ŚR ED N I W PŁY W  NAUCZYCIELA.

C zy n n ik  ten , n ie  d a ją c y  się u j ą ć  w  j a k ie ś  k o n ­
k r e tn e  w sk a z a n ia  szczegółowe, j e s t  j e d y n ie  w y c z u w a l­
nym  p rze z  w ychow aw cę  cienieniem , spe łn ia  ro lę  k a t a ­
l iza to ra ,  w  obecności k tó reg o  zachodzą  pożądane 
reak c je .

O  tem, j a k  d z ia ła  p rz y k ła d  nauczyc ie la , je g o  sp o ­
sób  odnoszenia  się do p r a c y  i uczniów, je g o  zam iłow a­
nie d o  przedm ioiu , nie po trzebuję  wspom inać. Jest ca ­
ła  dz iedz ina  i r r a c jo n a ln y c h  w p ły w ó w  cz łow ieka  n a  
cz łow ieka , k tó ra  w  żadne  rozum ow e k a tc g o r jc  u j ą ć  się 
n ie  d a ;  ona  d e c y d u je  o jak o śc i  i s i le  bezpośredn iego  
w p ły w u  nauczyc ie la  n a  uczniów . W obec du ż e j  d o z y  
p ie rw ia s tk a  i rra c jo n a ln e g o ,  w y n ik a ją c e g o  z ca łcgo  ze ­
s p o łu  c z y n n ik ó w  psych icznych  u  nauczyc ie la , s łowem.
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w y n ik a ją c a  z jego  osobowości, o m ó w i o n e  w  s k a ­
z a n i e  s t a t u t u  n i e  m o ż e  b y ć  b r a n e  
p o d  u w a g ę ,  j a k o  k o n k r e t n y  c z y n n i k  
o r g a n i z a c y j n y  p r a c y  w y c h o w a w c z e j .  
N iem niej je s t  011 tym , bez  k tó reg o  p ra c a  w ychow aw ­
cza  n ic  istn ie je .

NAUCZANI K.

O dnośn ie  c z y n n ik a  d rug iego , nauczan ia ,  to  jest 
ono rea ln y m , k o n k re tn y m  e le m en te m  rea l izac ji  p r o ­
g ram u  w ychow aw czego. P rog ram , o raz  o rg an iz ac ja  n a ­
uczania  zostaK  omów ione w poprzedn im  rozdziale.

T u  nadm ien ię ,  że s ta tu t  w y ra ź n ie  p ra c ę  d y d a k ­
tyczną  zespala z ca łoksz ta ł tem  p r a c y  w y ch o w aw cze j , 
że  nauczanie, j a k  ju ż  w y ż e j  s ię  pow iedzia ło , je s t  in te ­
g ra ln ą  częścią w ychow an ia  w  szkole. D o b rz e  w ięc  z o r ­
gan izow ana  p ra c a  d y d a k ty c z n a  szko ły  i  nauczyc ie la  
pozostaw ia głęboki ś lad  w ychow aw czy .

P o d k re ś la ją  10 k i lk a k ro tn ie  p ro g ra m y ,  (zwłaszcza 
w s tęp  d o  p rog ram u)  ro zw ija  t ę  zasadę  s ta tu t  w  § 64 
w sposób n a s tę p u jąc y :

„W  nauczan iu  w a r to śc i  w ychow aw cze  w in n y  być  
osiągane p rzedew szys tk iem  przez:

a) d o b ó r  i w y z y sk a n ie  treści,
b) dostosow aną d o  d a n e g o  poziom u o rgon izac ję  

nauczan ia ,
c) w łaściw y s to sunek  nauczyc ie la  d o  nauczania  

(um iłow an ie  p racy),
d) w y rab ia n ie  w uczn iu  samodzielności, a k ty w n o ­

ści. system atyczności  i rze te lnego  s to su n k u  d o  p racy" .
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(Zagadnienie  w artośc i  w y m ien io n y ch  elem entów  
p ra c y  d y d a k ty c z n e j ,  ich roli w  n auczan iu ,  w y c z e rp a ł  — 
j a k  w spom nia łem  — rozdz ia ł  poprzedni).

S tw ie rd z a m y  w obec  powyższego, że p  l a n c  m 
w y c h o w a w c z y m  w d z i e d z i n i e  n a  u-  
c z a n i a  b ę d z i e  p r z e m y ś l a n a  o r g a n i ­
z a c j a  p r a c y  d y d a k t y c z n e j  (dobór m a-  
t e r j a łu ,  rozk ład  m a te r ja łu  naukow ego , ro la  e lem entów  
o rg an izac j i  p ra c y ,  w ym ien ionych  w § 42 i  om ów ionych  
w  poprzedn im  rozdziale).

SAMOWYCHOWANIU.

Trzec im  czynnik iem , p r z e /  k tó r y  szko ła  r e a l iz u je  
p ro g ra m  w y chow aw czy , to  d o p o m a g a n i e  u c z ­
n i o m  d o  s a m o  w  y  c  li o  w y  w  a  n i  a  s  i ę  
(S 62 c).

Zagadnien ie  sam o w y ch o w y w an ia  się, d o  którego 
dopom agać  m am y  w szkole. jc> i w yrazem  całkow ic ie  
odm iennego  s to sunku  szko ły  do tych  w artośc i  w y c h o ­
w aw czych. k tó re  z d o b y w a  uczeń poza  m uram i lub 
w m u ra c h  szkoły , w ś rodow isku  g łów n ie  rów ieśn ików  
lu b  ludzi dorosłych .

P o s taw ien ie  tego zagadn ien ia  w  sposób p o z y ty w ­
n y  w  sta tuc ie , w y r a ż a  u z n a n ie  w artośc i  sam ow ycho- 
w aw czych  e lem en tów  w  p ra c y  w y chow aw cze j ,  s taw ia  
sam ow ychow anie  n a  rów ni z w ychow aniem  intcncjo- 
na lncm . s ta r a  się ten e lem en t  w c iągnąć  d o  w sp ó łp ra c y  
n a  te re n ie  szkoły.

Ze w zględu je d n a k  na to, że sam o zagadnienie , 
a raczej, że proces sam ow ychow ania  stosunkow o nie­
daw no  został, ja k o  w artość pozy tyw na, u z n a n y  w  p r a ­
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c y  szkolnej — m usim y  chw ilę  zastanow ić  się nad  isto­
tą  sam ow ychow yw an ia  się. o raz  je g o  konsekw enc jam i.

N ie  p ró b u ją c  p rze p ro w a d z ać  z b y t  d ług ich  w yw o­
d ó w  i k o n s tru o w a ć  d e f in icy j  ca łkow itych  sam ow ycho­
w y w a n ia  się. d la  naszego p ra k ty c z n e g o  u ż y tk u  s tw ie r ­
dz im y , że ,odnośnie  d o  dzieci i  m łodzieży , je s t  to  p ro ­
ces, j a k i  o d b y w a  s ię  w  g ru p ie  g łów n ie  rów ieśników , 
p o leg a jąc y  n a  w za jcm nem  od d z ia ły w a n iu  na siebie 
jed n o s te k  w ram ach pew nych  fu n k e y j  przez  g rupę  
i jed n o s tk i  spełn ianych .

A  w ięc  p roces  sam o w y ch o w y w an ia  s ię  zachodzi 
w  czasie z a b a w y  dzieci, z ok a z j i  k tó re j  uczą się one 
posłuszeństw a w obec  praw rządzących  g rą ,  podporząd­
k o w an ia  się po trzebom  ogó lnym  g r u p y  (choćby to  n a ­
w et n ie  b y ło  p rzy je m n e )  — d a le j  u czą  s ię  u zn aw an ia  
sam orodnych  a u to ry te tó w ,  o p a r ty c h  o  w artośc i w d a ­
nym  w ieku za  jedyn ie  uzn aw an e  (np. w  la tach  średnie­
go dziec ięc tw a siła f izyczna, h a n  fizyczny, w iadom o­
ści, w lu tach  p rz e d d o jrz o w a n ia  i d o jrz e w a n ia ,  siła w o­
li. w a r to ś c i  in te lek tua lne ,  p rzew o d n ic tw o  m oralne).

D la  samow y c h o w y w an ia  c h a ra k te ry s ty c z n e m  jes t  
zjaw isko, żc  jest ono  n iezam ierzone , bezp lanow e , a  m i­
mo to p o s ia d a jąc e  d u ż a  siłę o d dz ia ływ an ia .  Ź ródła  j e ­
go tk w ią  w  instynkc ie ,  m a ją cy m  za  zadan ie  u k o n s ty ­
tuow ać  je d n o s tk ę  n a  m ia rę  po trzeb  g ru p y ,  w  k tó re j  
ży je .

W  p rzy toczonym  p rzy k ła d z ie  zabaw y , nie o  to 
chodzi, b y  osobn ika  w y u c z y ć  ka rnośc i ,  posłuszeństwa, 
s łow em  p raw a ,  nic o  to. b y  w  nim  w yćw iczyć  s i łę  woli 
(n ad aw an ie  c iężkich  k a r  za b r a k  o r je n ta c j i  lub  błąd), 
a le  byr sp e łn iać  fu n k c ję  zabaw y  in s tynk tow n ie  koniecz­
ną d la  życia  dziecka.
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Te w sz y s tk ie  ccc ii y, j a k i e  z o k a z j i  z a b a w y  
dz iecko  n a b y w a  w śró d  g ru p y ,  są  n iezam ierzone , są 
ubocznym  p ro d u k tem  i nie tu  tkwi ź ró d ło  za in te reso ­
w a ń .

W  w ychow an iu  /.amierzonem, p łanow cin , in te n ­
c jo n a ln e  m  o d w ro tn ie ,  j a k o  cci s ta w ia m y  sobie w y ro ­
b ien ie  cech, k tó re  zd an iem  naszem  w in ien  n a b y ć  w y­
chow anek .

A b y  j e  je d n a k  naby ł,  p rze p ro w a d z am y  szereg  
ćw iczeń , a le  d la  nas  d la  w ychow aw ców , ćw iczenia  
te  s ą  czeinś kon iecznem  d la  osiągnięcia  zam ierzonego 
ce lu  — je d n a k  n ie  ce lem  samym .

W łaśn ie  d la tego  chę tn ie  r e d u k u je m y  c a ły  szereg 
ćw iczeń , zabaw' i  sk róconą  d ro g ą  s ta ra m y  się do jść  do 
w d ro ż e n ia  n a w y k ó w  o raz  osiągn ięcia  p rze z  w ychow an­
k a  cech, o  k tó re  n a m  chodzi.

Mści się to  je d n a k  na w y n ik a c h  zam ierzonych.
Tu  jes t  źródło nieosiągania w y n ik ó w  w  w ycho ­

w a n iu  i n a u c za n iu  — tu ź ród ło  w erba lizm u  d y d a k ty c z ­
nego  — tu  w reszcie  źródło  n u d y  szko lne j  o ra z  b ra k u  
za in te re so w ań  u  dz iecka .

A w ię c  np. w  dz iedz in ie  nauczan ia ,  d la  d z ieck a  nie 
c z y t a n i e  je s t  celem, ale celem tym  będz ie  p  r  z e- 
c z y t a n i e  czegoś, co j c  in te re su je  — i dużo  w to 
w ło ży  t ru d u ,  a b y ,  c o  zam ierzy ło , p rzeczy tać . Sama 
tec h n ik a  c z y tan ia  je s t  d la  dz iecka  p r o d u k te m  ubocz­
nym  i n ic  ona  b y ła  źród łem  trudów . Nic is tn ie je  
u  dz iecka , n ic  d la  «amej sz tu k i  — w sz y s tk o  ma k o n ­
k r e t n y  cci p rak ty czn y .

Kto, n ie  j e d y n ie  n a  p o d s ta w ie  k s iążk i ,  poznaw ał 
ten  c a ły  tu  u j ę t y  m echanizm  sam o w y ch o w y w an ia  się, 
a le  m a ją c  oczy  k u  w id z e n iu ,  d o p a trz y ł  s ię  go w z a b a ­
w ach  samorzy Inych  s w o je j  k la sy ,  w  przedsięw zięc iach
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i p racach , ten  is to tę  rzeczy  z rozum ie  i  z rozum ie, ile 
z le j  obse rw ac ji  w niosków  d a  s ię  w y c ią g n ą ć  do p rac y  
w ychow aw czej zam ierzone j,  p lanow ej.

Spostrzeże w ięc d o b r y  obse rw ato r ,  żc dzieci czy- 
ta ją , a b y  się czegoś dow iedzieć , liczą, a b y  coś kupić , 
lu b  coś za rob ić  (gra w  guz ik i  i kam ien ic) ,  ry su ją ,  aby  
s ta n ą ć  d o  p ie rw sz e ń s tw a  (g ra  w k lasy)  m ów ią, a b y  się 
porozum ieć  w  różnych , in te re su ją c y c h  j e  sp raw ach  
i t. d.

T a k  ja s n e  pozo rn ie  p r a w d y  — tak  nie u lega jące  
d y sk u s j i  oczywistości w za łam an iu  p r a c y  szko lnej ,  
o t r z y m u ją  ja k ż e ż  zm ien ioną  często postać . I leż  to ra­
zy  dziecko  liczy, a b y  liczyć, czyta , a b y  czy tać , (dla 
w p r a w y ! !) ry s u je ,  a b y  rysow ać, w reszcie  mówi, a b y  
m ów ić, (bo czyż ..opowiadanie4* opowiedzianych  ju ż  po 
w ie lek ro ć  treści m ożna n a  z d ro w y  rozum  nazwrać  po­
rozum iew aniem  się?).

l a k ic  p ie lęg n o w an ie  za sad y  — s z tu k a  d la  s z tu ­
k i — je s t  dz iecku  ca łkow ic ie  obca  — a  w ięc  nużąca , 
n u d n a  i  — nie ksz ta łcąca  cech, o  k tó re  n a m  chodzi.

S am ó w y ch o w y w an ie  się dzieci j e s t  Tormą w y c h o ­
w a n ia  b a rd z o  w artośc iow ą, j e s t  podstaw ą, n a  k tó re j  
b u d u je m y  nasze  z am ierzen ia  lecz ty lko  w  ty m  w y p a d -  
ku , g d y  je g o  w p ły w  n a  dz iecko  je s t  nam  z n a n y  za ró w ­
no pod w zględem  ilościowym, j a k  p rzedew szysłk iem  
p od  w zględem  jakośc iow ym .

Im  d a le j  w las, tem  w ięce j  d rze w . W głęb ia jąc  
się -  lep ie j  w g ry z a ją c  się obse rw ac ją  w- ż y c ie  sw o­
j e j  k la s y  o d k ry je m y ,  żc tych  w p ły w ó w  różnorodnych  
n a  dz iecko  j e s t  w iele  — czasem za w ie le  — że są  one 
na jro z m a i tsz e j  jakośc i .

W szys tk ie  one n a  sw ój sposób d z ia ła ją ,  uzupeł­
n ia ją  się, w z a je m n ie  się w y k lu c z a ją ,  u k ła d a ją  się
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w  p e w n e  h ie ra rc h je ,  tw orzą  n a w y k i ,  sposoby  zachow a­
n ia  się w  ró żn y c h  sy tuac jach .

W  klasie , w  k tó re j  pozo rn ie  n ic  się n ic  dz ie je ,  — 
d z ie je  s ię  ba rd zo  wiele.

Ż y cie  k la s y  n ic  w y c z e rp u je  s ię  w  s tw ie rd z e n iu , że 
d z ie c i  s ą  g rz e c z n e  lu b  s ą  n ieg rzeczn e .

D la  o b se rw a to ra  z jaw isk , z ja w isk a  istn ie ją , rodzą 
się, m nożą — d la  o bo ję tnego  is tn ie je  cisza i obojętność.

K to  p a t r z y ,  ten w idzi,  k to  o c z y  zam yka , n ie  widzi 
niczego. N ie  je s t  s ta tu i  j e d n a k  aż  tak  w y m ag a jący m , 
a b y  n a k a z y w a ł  su b te ln e  znaw stw o  tych  w szystk ich  
na jró ż n o ro d n ie jsz y c h  p rocesów  sam ow ycliow aw czych. 
j a k i e  w śród  naszych  uczniów  zachodzą.

U CZN IO W IE M N IE J ZDOLNI. TR U D N I 
DO P ItO  WADZ EN I A.

W  § 65, k tó r y  je s t  rozw in ięciem  om aw ianego 
p u n k tu  § 62, n a k a z u je  w p ra w d z ie  s ta tu t,  że ..K ierow­
n ik  i g ro n o  nauczyc ie lsk ie  w in n i  dopom agać  uczniom 
d o  sam ow ychow y  w an ia  się. u w z g lę d n ia ją c  za równio 
ogół uczn iów , j a k  i in d y w id u a ln e  ich  w łaśc iw ośc i ' ,  
j e d n a k  j u ż  o w ie rsz  d a le j  k o n k re tn y  s ta w ia  nakaz , aby  
szczególną op ieką  o toczyć proces  sam ow ychow y w ania  
s ię  u  u czn ió w  m n i e j  z d o l n y c h ,  t r u d n i e j ­
s z y c h  d o  p r o w a d z e n i a ,  b ę d ą c y c h  
w  c i ę ż k i c h  w  a r u n k a c h  ż y c i o  w  y  c h,  
o r a z  d o t k n i ę t y c h  b r a k a m i  f  i z y  c z- 
n e  m  i.

C a ły  ś ro d e k  g ru p y ,  t. j .  p rz e c ię tn ie  z d ro w y c h  fi­
zy c zn ie , z d o ln y c h , u le g a ją c y c h  n a tu r a ln e m u  w p ły w o w i 
ś ro d o w is k a  w y c h o w a w c z e g o  u c z n ió w , p o z o s ta je  w p ra w ­



d z ie  pod  op ieką  w ychow aw czą  nauczyciela , k tó r y  ina 
obow iązek  op iek i t e j  udzielać , lecz  ze  w zg lędu  na fakt, 
żc p ro ce sy  sam ow ychow aw cze, w śró d  tych  zdrow ych 
osobników  zachodzące, są n o rm a lne ,  w  m ia rę  in tensyw ­
ne, n ie  zachodzi p o trz e b a  c iąg łe j  tro sk i  i ingerencji .

N auczycie l w y s ta rc z y ,  j e ś l i  z d a je  sobie  sp raw ę, 
czy  poziom m o ra ln y  tego zespołu  je s t  dosta tecznie  w y ­
soki. c z y  sam o rzu tn e  życic  m łodzieży  nie ob ra ło  kie­
ru n k u ,  k tó r y b y  szedł n a  p rz e k ó r  tendenc jom  m ora lne ­
go w ychowa nia.

Jeśli  s t ro n a  m ora lna  n ie  nastręcza  w ątpliwości, 
sam  n iezm iern ie  sk o m p lik o w a n y  p roces  sam ow ycho- 
w y w a n ia  s ię  — lep ie j  jeś l i  sam o w ychow yw an iem  po­
zostanie  — w teni jego  s i ła  i wartość.

C ią g łe  in g e re n c je  mogą popsuć  ty lk o  n a tu ra ln y ,  
in s ty n k to w n y  proces  a  in g e ru ją c y  c iąg le  nauczyciel  
może uczniom w sposób z n akom ity  o b rzy d z ić  szkołę  
i siebie.

Szczegó ln ie jszą  zaś m vagę zwróci nauczyciel  na 
tych  uczniów , u k tó ry ch  p roces  sam o w y ch o w y w an ia  się 
w  g ru p ie  p rzeb ieg a  niedość p raw id ło w o  lu b  n a p o ty k a  
n a  opory , w y n ik a ją c e  ze s t r u k tu r y  psych iczne j ,  w y t r a ­
conej z ram  norm alnego  ro z w o ju  n a  sk u te k  ciężkich, 
n ieno rm alnych  w arunków  ż y c ia  w dom u lu b  ułom no­
ści, ka lec tw  i t. p.

(o uczn iach  upośledzonych  um ysłow o lu b  b. t r u d ­
nych  d o  p ro w a d z en ia  n a  »ku tck  w rodzonych  braków ' 
w k o n s tru k c j i  psychofizycznej,  n a d a ją c y ch  się d o  szk o ­
ł y  sp e c ja ln e j  nie będz iem y m ów ili ;  — je s t  to zagadn ie ­
nie, w y m a g a ją c e  zu p e łn ie  oddz ie lnego  t ra k to w a n ia .  L i­
t e r a tu r a  z resz tą  n a  ten  tem at je s t  dosyć  bogata).

P lan  p ra c y  w ychow aw cze j  w dz iedz in ie  dopom a­
g a n ia  uczniom  do sam ow ychow yw an ia  się będzie  po-
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lcpnł n a  o r g a n i z o w a n i u  w a r u n k ó w  d o  
samów y c h o w y w an ia  się. a  w ięc  n i c  b ę d z i e  p  1 a- 
n  c in Ił e  z p  o ś r  e  d  n i c  g  o  o d d z i a ł y w a n i a  
n a u c z y c i e l  a ,  g d y ż  w ów czas  zasada  w artośc i sa- 
m o w yc łiow yw an ia  się zosta łaby  p rzek reś lona .

W arunkam i, s p rz y ja ją c e m i  ro z w ija n iu  s ię  sam o­
rzu tn e g o  w ychow an ia ,  o k tó re m  chce nauczyc ie l  w ie ­
d z ieć  i nad k tó re m  chce czuwać, to  p rzedew szys tk iem  
p o c z u c i e  s w o b o d y  w  y  c  li o  w  a  n  k  a 
w  s z k o l e .  Poczucie sw obody  s p rz y ja  u ja w n ie n iu  
s ię  o rg an izac j i  sam ow ychow aw czych , k ló re  w p rze c iw ­
n y m  raz ie  u c ie k a ją  poza m u ry  i o b rę b  szkoły , a  tem 
sam em  pozbaw ione  zos ta ją  op iek i i p r z y jm u ją  form y,
o k tó ry c h  często  p o k o len ie  dorosłe  nie m a  w y o b ra ż e ­
nia, j a k  są d e p ra w u ją c e  duszę dz iecka , b ru ta ln e ,  a n ty ­
społeczne.

K to  zna  szkołę, gdz ie  p a n u je  tw a r d y  ry g o r  ze ­
w n ę trz n e j  dy scy p lin y , gdz ie  w sz y s tk o  je s t  „w  p o rz ą d ­
k u "  b o  ..porządek  musi b y ć “ („pan ie  d o b ro d z ie ju ”), 
gdz ie  żaden  gesi  n ie  zdradzi w ew n ętrzn eg o  p raw dz i­
w ego życia  uczniów  i uczenn ic  i k to  rów nocześn ie  te  
sam e  dzieci zdoła (a ba rd zo  to t ru d n a  sp raw a)  zaobser­
w o w ać  n a  pas tw isku , nad  w odą w  sw obodne j zabaw ie , 
w  s ta jn ia c h ,  s todołach i na s trychach , ten  do b rze  z ro z u ­
mie. że im b a rd z ie j  w szkole  w szystko  b y ło  w ..porząd­
k u "  tem  bardziej k ie runek  m oralny sam orzutnego ż y ­
c ia  n a  w olności je s t  n ie  w porządku .

Szko ła  taka  n ic  pom aga  uczniom do sam ow ycho­
w y  w an ia  się — ż y je  iluz ją , że w y c h o w u je ,  n ic  z d a ją c  
sobie sprawy-, że b a k a ła rz y .

S ko ro  uzyskaliśm y w a ru n k i  swolnidncgo u ja w n ia ­
n ia  się o rg an iz ac y j  sam ow ychow aw czych  uczniów , 
t. zn. sk o ro  uczn iow ie  bez o b a w y  w y śm ian ia  lu b  k a r y
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n a  te re n ie  szko ły  m ogą za sp o k a jać  sw o je  dążności in ­
s ty n k to w n e  (liandel znaczkam i, guz ikam i, g r y  w  k a ­
m ienic , p a lc s i rę  .piłkę, w alk i  zapaśn icze  i w ie le  innych  
fo rm  w y ż y c ia  s ię  po trzeb  in s tynk tow nych ) ,  wówczas 
zw racam y baczn ie jszą  u w a g ę  n a  uczniów , k tó ry c h  s ta ­
tu t  w § 65 w ym ien ia .

A więc odnośn ie  uczn iów  m nie j  zdolnych  zbada­
m y  s to sunek  k la s y  i poszczególnych g ru p  do nich poza  
n a u k ą  szkolną.

S tosunek  ten — j a k  w iem y  — b y w a  b. rozm aity. 
Jeśli ogólny rozw ój u m y sło w y  uczn ia  m ało zdolnego 
je s t  tak  n isk i,  że s ta je  pon iże j  n o rm y , j a k ą  sam orzut-  
nie uzna je  g r u p a  rówieśników' za  no rm alną , w ów czas 
w  dz iecku  tak iem  zachodzą  procesy  sum ow ycliowaw- 
cze  — ja k ż e  o dm ienne  od resz ty  rówieśników.

_\a sk u te k  obo ję tnośc i  g r u p y  rów ieśn ików , nie- 
w c iągan ia  do zabaw y , p o z b a w ian ia  odpow iedz ia lnych  
w' n iej fu nkc ji ,  rodzi s ię  i  p o g łęb ia  u  tych  dziec i  poczu­
cie m n ie jsze j  wartości, chęć o d eg ran ia  się, co d o p ro ­
w a d z a  u je d n o s te k  a k ty w n ie js z y c h  d o  n iezrozum iałego  
często d la  nas  złośliwego nas taw ien ia  d o  środow iska , 
czynów  w y n ik a ją c y c h  z g łębokiego  żalu, a g re sy w n o ­
ści i o k ru c ie ń s tw a  często  w obec  słabszych, m łodszych.

O depchn ię te  n a  s k u te k  n a tu r a ln e j  se lekc ji ,  szuka  
dziecko  zadośćuczyn ien ia  w  in n e j  dziedzinie , r o b i  
n a  p r z e k ó r  t e m u  w s z y s t k i e m u ,  c o b y  
u z n a w a ł o ,  g d y b y  z pe łnem i p ra w a m i  weszło  
d o  g r u p y  rów ieśników .

Jeśli  j u ż  je s t  1). tępe, b ie rn e  — w p a d a  w  apa tję ,  
s ta je  s ię  popy^chadłem ca łe j  k lasy  a w z b ie ra ją c e  powoli 
d ążen ia  o d e g ra n ia  s ię  — m ogą w y s tą p ić  k ie d y ś  w  fo r­
m ie  b. b ru ta ln e j  i o k ru tn e j .

4
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Bo g r u p a  n a tu ra ln a  rów ieśn ików  nie /.na uczucia 
litości, n ie  rozum ie  słabości, n ie  l iczy  się z n iedo łę­
s tw em . Czci s i łę  i p ra w o  siln ie jszego , je d n o s tk i  słabe  
zos ta ją  poza  naw iasem  j e j  życia , a  tera sam em  je j  
w p ływ u .

Z drow e dz iecko  nic rozum ie, że d ru g ie  może b y ć  
s łabsze; h u m a n i ta ry z m  k u l tu r y  jes t  mu obcy  — nie d a ­
j e  n ig d y  ..for”.

Proces sam ow ychow ania  więc, mieszczący w  sobie 
e lem en t  s iły . u z n a ją c y  p raw o  siln ie jszego , a n ic  u z n a ­
ją c y ,  a raczej  nie z n a ją c y  uczuć h u m an i ta rn y c h ,  b. czę­
sto stoi, ja k o  przeszkoda, n a  drodze realizow ania  k u l ­
tu ra lnego  w y c h o w an ia  zam ierzonego.

Wychowra n ie  zam ierzone, in tenc jona lne ,  nie p o ­
s iada  w pra w d z ie  t e j  n a tu ra ln e j  s i ły  oddz ia ływ an ia ,  co 
p e łn e  a t r a k c y jn o ś c i  sam ow ychow yw an ic  się. p rze p o jo ­
ne je d n a k  e lem entam i ku l tu ry ,  p rzekazu je  idea ły  i w a r ­
tości ludzkiego ducha.

Zespolenie  t e c h n i k i  ( jeś li  tak  się w y ra z ić  
m ożna) s a m o  w y c h o w y  w a n i a  z e t y k ą  
t  e  n  d  e n  c  y  j  w y c h o w a w c z y c h ,  j a k i e  
p r a g n i e m y  m ł o d z i e ż y  z a s z c z e p i ć ,  
j e s t  o s i ą g n i ę c i e m  w ł a ś c i w e j  m e t o d y  
p r a c y  w y c h o w a w c z e  j.

Z rozuin iu ły  to  do b rze  o rg an iz ac je  tak ie ,  j a k  h a r ­
cers tw o , k tó re  tec h n ik ę  p ra c y  w y ch o w aw cze j  oparło
o sam o rzu tn e  te n d e n c je  in s ty n k to w n e  m łodzieży  i dz ie ­
ci (p raca  zuchow’a), w lew ając  n a  m iejsce często b r u ­
ta lnych  treści, t reść  h u m an i ta rn e g o  w spółżycia  czło­
w ie k a  z człow iekiem .

W ra c a ją c  do zagadn ien ia  uczniów m nie j  zdol­
nych  — p o  tein. co s ię  pow iedz ia ło  — zrozum iem y k o ­
nieczność szczególn ie jsze j nad  n iem i op iek i ze strony*
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nauczyc ie la , pon iew aż op iek i ic j  ze s t r o n y  wspólkole- 
g ó w  je s t  często  ca łkow ic ie  pozbaw ione.

O p ie k a  zaś będzie  polegała  g łów n ie  nn tera. że 
z n a ją c  o b ja w y  sam orzu tnego  ż y c ia  nasze j  k lasy  n.i 
pods taw ie  w spółżycia  z n ią , z n a jd z iem y  dla nich taką  
g ru p ę  uczniów, k tó ra  będzie  n a jb l iż e j  s ta ła  um yslowo- 
ści tych  k i lk u  uczniów m ało zdo lnych  o raz  k tó re j  za ­
in teresow ania  i  z abaw y  b ę d ą  mogły dać  m aterja ł  roz­
w o jo w y  d la  tych  uczniów.

Zajm iem y się w ięc  bardz ie j  t a k ą  g ru p ą , zżyjemy 
s ię  z nią b l iż e j  i  ona. u leg a jąc  naszym  w pływ om  n a tu ­
ra lnym , p r z y jm ie  p e w n e  fo rm y  zabaw i p rac , k tó re  
będą  odp o w iad a ły  uczniom  m n ie j  zdo lnym . T ym  spo­
sobem m ożem y zorgan izow ać  sam opom oc in te le k tu a l ­
na. nie u szczu p la jąc  w niczem sam orzu tnych  tendency  j 
g ru p y .

Po rozpa trzen iu  sam ej is to ty  zagadn ien ia  snmo- 
w ych o w y w an ia  się w grup ie , p rz e jd z ie m y  do technicz­
nych  m om entów  p lan u  w ychow aw czego, odnoszącego 
się d o  om aw ianego  p u n k tu  „c*\ 5 62 sta tu tu .

W obec  tego, c o  s ię  o  sam o w y ch o w y w an iu  pow ie­
działo, w  p lan ie  p ra c y  w ychow aw cze j  n a  p ierw szem  
m ie jscu  p o s ta w im y  p o z n a n i e  g r u p  s a  m  o- 
r z u t n i e  s i ę  t  w  o  r  z ą  c  y  c li w k I a s  i e, na 
d rug icm . o d d z i a ł y w a n i e  p e d a g o g i c z n e  
n a  t c  g r u p y .

Na poznan ie , sam orzu tn ie  tw o rzący ch  s ię  g ru p  
w klasie, złożą się n as tępu jące  m omenty, k tó re  muszę 
sobie  w p lan ie  n ak reś l ić ,  a b y  j e  nas tępn ie  w  rea lizac ji  
(w dzia łan iu )  w ykorzystać .

1. 7. j a k ie g o  p u n k tu  w idzen ia  uczn iow ie  s ię  sa ­
m o rz u tn ie  d o b ie ra ją :  j a k i e  w a r t o ś c i  b ierze  
się pod uw agę p rz y  dobo rze  (spraw-ności fizyczne, war-



—  52

łości psychologiczne), i j a k ie  ce le  p rz y ś w ie c a ją  tem u 
doborow i.

2 . J a k  d u / e  pod  w zględem  liczebności są  g r u p y  
w  m o je j  klasie .

3. O  ile  g ru p y ,  tw orzące  się. są  p ły n n e  a  o  ile  ex- 
k lu z y w n e  (u dziec i  m łodszych  b a rd z ie j  p ły n n e ,  d o b ó r  
b a rd z ie j  p rzy p a d k o w y , u dzieci s ta r szy c h  z k l .  V, VI 
i VII g r u p y  b a rd z ie j  się zw iera  ją, d o b ó r  członków  w y ­
n ik a  z k w a l i f ik a c j i  ich cech. uznanych  przez  g ru p ę  za 
w artośc iow e; w grupach  zupe łn ie  sw obodnego  doboru  
dzieci u licznych  n a z y w a  się to  „ sz tam a”, „ p a k a ”, 
„s itw a” i  t. p.

4. J a k a  w sp ó łp raca  i j a k i e  an tag o n izm y  is tn ie ją  
m iędzy  g rupam i.  O  ile poczucie so lidarnośc i  g ru p  w y­
ra ż a  się w so lidarności szerszej g ru p y  k la so w e j  (naszu 
k la s a  a  m y  — Staszek. Kazik . Janek) w odn ies ien iu  d o  
k la s  innych .

5. Zasięg g r u p ;  czy  cz łonkow ie  r e k r u tu ją  s ię  ty l ­
k o  z j e d n e j  k la sy ,  czy  też  s ię g a ją  p o  w pływ y w* k l a ­
sach innych.

6 . Z jak ic h  środowisk p«>chodzą uczniowie wzajem  
się dob iera jący ; o  ile w p ływ  środow iska m a  w p ły w  na 
dobór.

7. J a k  poszczególne g r u p y  i p e w n e  j e d n o s tk i  rea ­
g u ją  n a  zabiegi w ychow aw cze  szko ły  (karność, s tosu­
n e k  d o  nauki).

8 . K tó re  g r u p y  są n a jm o cn ie jsze  pod względem  
so lidarności,  k tó re  n a jw y ż e j  s to ją  pod  w zględem  
e tycznym .

9. N a  k tó ry c h  g rupach  ze w-zględu n a  ich poziom 
etyczny , solidarność, wartości, mogę s ię  op rzeć  w  p la ­
n ie  tw o rzen ia  o rg an iz ac y j  uczn iow skich  (harcers tw o , 
sam orząd  szkolny).
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10 . K tó rzy  uczn iow ie  są w y ra ź n ie  odsunięci od 
m ożności p rzyna leżen ia  do j e d n e j  z g rup . C o  je s t  po­
w odem  ich odsunięciu. Z j a k ic h  pochodzą ś rodow isk . 
C z y  są  to jed n o s tk i ,  s to jące  znaczn ie  w yże j  pod w ie lo ­
m a  w zg lędam i od całości k lasy ,  c z y  też odw rotn ie .

W  s to sunku  d o  j e d n y c h  i d ru g ic h  m usim y  p rz y ­
b ra ć  p o s ta w ę  w n ik l iw eg o  o b se rw ato ra ;  m usim y  w yszu­
k a ć  możliwości w p ły w u  sam ow ychow aw czego na 
n ich  — m u sim y  s tw orzyć  im  w a r u n k i  w spó łżycia  czyn­
nego  w- g ru p ach ,  a j e ś l i  to  żadna  m ia rą  sic n ie  uda je ,  
m usim y  m ieć św iadom ość — dlaczego s ię  nie udaje , 
w in n iśm y  znać do b rze  s t r u k tu rę  psych iczną  osobnika, 
k tó ra  t a k  w y b i tn ie  . .odsta je"  o d  s t r u k tu ry  innych  osob­
n ik ó w  w  k las ie . M usim y „w  dos tępnym  d la  n a s  z a k re ­
s ie"  z rob ić  w szystko, a b y  żadne  dz iecko  w ar to śc iow e­
go w p ły w u  samowychow aw czego nic zosta ło  pozbaw io­
ne. a b y  n ie  zostało p rze z  in n y ch  od trącone, a b y  m iało  
poczucie  p rzyna leżnośc i  n ie  do k lasy  — izby, lecz do 
k la s y  — g ru p y .

To  poczucie  p rzyna leżnośc i  je s t  istotną w ar to śc ią  
w y c h o w an ia  obyw ate lsk iego .

N a leżę  d o  g r u p y  spo łecznej,  je s te m  j e j  p rz y d a tn y  
i  p o t rz e b n y  — s tw a rz a m  w spóln ie  z n ią  w a r to śc i  — oto 
w y c h o w y w a n ie  się ob y w a te lsk ie  m łodzieży.

W  w y c h o w a n iu  społecznem  m łodzieży  w in n o  d o ­
m inow ać  poczucie  p rzyna leżnośc i  do k l a s y  — ona  b o ­
w iem  je s t  podstawow-ą k o m ó rk ą  w ychow aw czą  — o r ­
g an izac je  uczn iow sk ie  n ic  m ogą te j  p rzy n a leżn o śc i  ro z ­
sadzać. nie m o g ą  j e j  b u rz y ć  bez szkody- d la  m łodzieży, 
a  zwłaszcza ty c h  jed n o s te k  o k tó ry c h  m ów iliśm y, ja k o
o społecznic, czy  in te le k tu a ln ie  m nie j  w y rob ionych .

W § 66 s ta tu t  w y ra ź n ie  zaznacza, że  „podstaw ow ą 
fo rm ą  życia  zbiorow ego w szkole  je s t  k lasa  (komplet) 
j a k o  g r u p a  społeczna".
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W szys tk ie  w ięc  inne  form y, w artośc iom  przez  
k lasę  w y tw a rz a n y m  i uznaw anym , m uszą b y ć  podpo­
rządkow ane .

Jeśli w y m ien io n e  p o w y że j  d a n e  o tw orzących  s ię  
s a m o rz u tn ie  g ru p ac h  o raz  d a n e  o poszczególnych j e d -  
nos lkach  b ę d ą  nauczyc ie low i znane, jeś l i  p lan o w o  w y­
czerp ie  p o znan ie  p raw dz iw ego  ż y c ia  s w o je j  k la s y  przez  
s tw orzen ie  w aru n k ó w  do uzew nę trzn ien ia  s ię  tego ż y ­
cia, o t rz y m a  bo g a ty  o b raz  d z ia ła ją c y ch  sił w y c h o w aw ­
czych  w sw o je j ,  pow ie rzone j  je g o  opiece  grom adzie .

P lanow e  o d d z ia ły w an ia  n a  jed n o s tk i  m n ie j  zdol­
ne, t ru d n ie jsz e  d o  p row adzen ia , będące  w c iężkich  w a ­
r u n k a c h  życiow ych  o ra z  d o tk n ię ty c h  b rak a m i fizycz- 
nem i, n aszk icow ane  w d w u  os ta tn ich  p u n k ta c h  o raz  p o ­
p rzedn io  szerszej  p o tra k to w a n e  p rz y  o m aw ia n iu  zagad ­
n ien ia  isto ty  sa m ow ychow yw an ia .  pozwoli nauczyc ie ­
lowi sp o ko jn ie  m y ś le ć  o spe łn ien iu  obow iązków  w s to ­
s u n k u  d o  sw e j  klasy .

R zeczą  je s t  z rozum ia łą , że ja k k o lw ie k  s ta ra łe m  
s ię  wyniknąć w sam ą istotę zagadn ien ia , n ie  w y c z e rp a ­
łem  go w  tym  szkicu : pozos ta je  jeszcze  d u ż e  po le  d la  
re f le k s y jn e j  p r a c y  w y ch o w aw cze j  w  rzeczyw is te j  k la ­
s ie  i  rzeczy w is ty ch  w arunkach .

N ak reś lo n e  p u n k ty  p lan u  w ychow aw czego , o d n o ­
szące  się d o  c z ynn ika  w ym ien ionego  w § 62 „c“ pozo­
s taną  j e d y n ie  ogólną o r jc n ta c ją .  k tó rą  życie  rozszerzy, 
pog łęb i i ożywi.

P u n k t  c  § 62 jes t  w św ie tle  tego. co s ię  o  je g o  t r e ­
ści pow iedzia ło , p i e r w s z y m  c z y n n i k i c  m,  
k t ó r y  <1 a s i ę  j u ż  w s p o s ó b  z o r g a n i ­
z o w a n y  z r e a l i z o w a ć ,  c o  d o k t ó r e g o  
m o ż e m y  j u ż  p o w z i ą ć  p e w i e n  p l a n .



-  35 —

Poruszone  lu  z a gadn ien ia  są  bodźcem  do k o n ­
s t ru k c j i  lego p lan u  n a  p la tfo rm ie  rea lnego  życia, na 
p łaszczyźn ie  p o t r z e b  dz iecka  i  ś rodow iska . P u n k ­
ty  d la  o r je n ta c j i  p o w y że j  w y m ien io n e  n ie  są  p lanem  
szkoły , j a k  k s ią ż k a  o psycho log ji  dz iecka , nic je s t  p s y ­
cho log ią  dziecka.

ORGANIZOW ANIE ŻYCIA ZBIOROWEGO.

Pozosta łe  d w a  c z ynn ik i ,  w ym ien ione  w p u n k c ie  d) 
i  c) § 62 s ta tu tu  są  tego ro d z a ju ,  że nie n as tręcza ją  
w ą tp liw ośc i  w  s to sunku  do poruszonego zagadn ien ia  
p lanow an ia  p rog ram u  p ra c y  w ychow aw czej.

O rg an izo w an ie  ż y c ia  zb io row ego  uczniów  w iąże 
się b. ściśle z pop rzedn im  p u n k te m  t. j .  dopom agan ia  
uczn iom  do sam o w y ch o w y w an ia  się.

P o w iązan ie  10 j e s t  n ie ty lk o  n a tu r y  log icznej ale 
g łów n ie  psycho log iczne j,  je s t  istotą w e w n ę trzn ą  p racy  
w ychow aw cze j  nauczyc ie la  i szkoły .

Z n a l e z i e n i e  p u n k t ó w '  s t y c z n y c h ,  
o d s z u k a n i e  s u b t e l n y c h  w i ą z a d e ł  
m i ę d z y  s a m o  w y c h o w y w a n i e  m  s i ę 
a  o  r  s  a  n  i  z  o  w  a 11 i c  m  ż yr c i a  z b i o r o w e g o  
u c z n i ó w '  p r z e z  s z k o ł ę ,  s t a n o w i  o p o ­
z i o m i c  w y c h ó w  a  w c z  y m  s z k ó ł  y,  j  e  s  l 
n i e m a l  i d e a ł e m  d o  k t ó r e g o  w i n n o  
s i ę  d ą ż y ć ,  j e ś l i  w y c h o w a n i e  m a  b y ć  
p r o c e s e m  g ł ę b o k i c h  p r z e ż y ć  u c z n i a  
a  n i c  s z a b l o n e  m,  z k o n i e c  /. n  o  ś c  i 
s p e ł n i a n y c h  j e g o  o b o w i ą z k ó w  s p o ­
ł e c z n y c h  w  s t o s u n k u  d o  k l a s y  
i s z k o ł y .
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P ra w d a  w y c h o w an ia  leży  n a  l in j i  pow iązań  b a r ­
dzo skom plikow anych tych d w u  procesów zak łam a­
nie zaś n a  l in j i  o f ic ja lnego  „ rob ien ia"  w y c h o w an ia  bez 
o g lądan ia  się na p raw d ę ,  tk w iąc ą  w  p o trzebach  p sy c h i­
k i dz iecka  i środow iska .

P r a w d a  je s t  zaw sze j e d n a  — w niosek p r a k ty c z n y  
w ięc  ł a tw y  do w yciągnięcia .

O rg an izo w an ie  życia  zb io row ego  uczniów , j a k  się 
j u ż  w y ż e j  pow iedzia ło , z n a jd z ie  swe o p a rc ie  o  kla.sę. 
j a k o  g r u p ę  społeczną. „W  ob ręb ie  klasy' w sk a z u je  
s ta tu t  w S 66 * uczniowie pow inn i  p rz y z w y c z a ja ć  się 
d o  ż y c ia  zbiorow ego p rzedew szys tk iem  p rze z  w y tw a ­
rza n ie  p rz y ja z n e j  a tm o sfe ry  ko leżeńsk iego  współ- 
ż y c ia  .

„W  s to sunku  do uczniów s ta rszych  ż y c ie  zbioro­
w e  m oże nad to  zn a jd o w ać  sw ój w y r a z  w  in n y c h  fo r ­
m ach o rg an izacy jn y ch ,  n a j le p ie j  od p o w iad a jący ch  p o ­
trzebom  i za in te resow an iom  uczniów o raz  zam ierze­
niom  w y c h o w aw c zy m  szkoły" .

P o d k re ś le n ie  g r u p y  klasow-ej. j a k o  zasadniczej 
ko m ó rk i  życia  społecznego i organizacyjnego uczniów, 
je s t  rów nocześn ie  p rzek reś len iem  zby t  d a le k o  często 
id ąc y c h  a m b ic y j  o rg a n iz a c y j  szko lnych , k tó re  mono­
pol w y c h o w a n ia  p r a g n ą  sobie p rzyw łaszczyć .

T e  a m b ic je ,  p ły n ąc e  częs tok roć  z czystego  źródła, 
m uszą  je d n a k o w o ż  ustąp ić  na rzecz  pos tu la tów  s ta tu tu .

O rg a n iz a c je  szkolne , d la tego  w łaśn ie , że  są szkol- 
nem i. m uszą  s łużyć  szko le  i k las ie , ich c e l e  s ta ją  
s ię  w  szerszeni u ję c iu  w y c h o w a n ia  szko lnego  .4 r  o  d- 
k  a  m  i, w iodącem i d o  w y c h o w an ia  ob y w a te la ,  j a k ie  
go p o t rz e b u je  now oczesne  P a ń s tw o  i p rze o b ra ża jąc e  się 
społeczeństwo.



O rg an izo w an ie  w ię c  życia  społecznego m łodzie­
ż y  opr/.e się p rzedew szystk ie in  n a  k las ie  u  uczniów 
m łodszych, n a  k las ie  i o rg an iz ac ja ch  uczniow skich 
n uczniów  starszych .

Z asady  tak iego  postaw ienia  s p ra w y  n ic  trzeba 
t łum aczyć, w y n ik a  ona  z potrzeb psychologicznych 
m łodszych  i s ta r szy c h  uczniów.

P l a n  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  d l a  
k  1 ji s m ł o d s z y c h  p o k r y j e  s i ę  n i e m a l  
c a ł k o w i c i e  z w y c h o  w  a  w  c z  o  p o  m y  ś  1 a- 
n  y  m  p l a n e m  p r a c y  d y d a k t y c z n e j *  
p r z y  is tn ien iu  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry  w łaśc iw e j  oraz 
sw obody  u ja w n ia n ia  się p raw dz iw ego  oblicza  życia 
dzieci.

Tkw iące w  p ro g ra m ie  n a u k o w y m  e le m e n ty  w y ­
chowawcze, są  t a k  m ocno z nauczan iem  zespolone, że 
do b rze  p rz e m y ś la n y  p lan  p r a c y  d y d a k ty c z n e j  s tan ie  
się rów nocześn ie  p lanem  w ychow aw czym  o ile  do o r ­
g a n izac ji  p r a c y  ze  z rozum ien iem  zas to su jem y  § 64- s ta ­
tu tu  o ra z  w sk a z a n ia  i uw ag i  p rz y  p ro g ra m ie  nauk i.

W ów czas n a w y k i  z dz ied z in y  h ig jc n y  zos taną  z re ­
a lizow ane  n a  za jęc iach  p ra k ty c zn y c h ,  n a w y k i  k a rn o ­
ści na w szys tk ich  lek c jach  szko lnych , jeś l i  uw zględn i­
m y „dostosow aną do danego  poz iom u o rg an iz ac ję  n a u ­
czania".

Sam odzie lność  m yślen ia  i  d z ia łan ia  w yzw oli  się 
w  p rac a c h  szko lnych , j e ś l i  ich o rgan izow an ie  o p a r te  
zostanie  n a  ty c h  w skazan iach  s ta tu tu ,  o  k tó ry ch  m ow a 
b y ła  w  poprzedn im  rozdziale.

O r g a n i z a c j a  w y c i e c z e k ,  z a j ę ć  
p r a k t y c z n y c h ,  m e t o d a  n a u c z a n i a ,  
p o l e g a j ą c a  n a  c o r a z  t o  w i ę k s z e j  a k ­
t y w n o ś c i  d z i e c k a  w  s t o s u n k u  d o
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w i e d z y ,  k t ó r ą  m a  p r z e ż y ć ,  r e a l i z u j  ą 
p r o g r a m  w y c h o w a w c z y  n i ż s z y c h  k l a s  
s z k o ł y  p o w s z e c h n e j .

Nic p u s le  has ła  w ychow aw cze  w ro d z a ju  — ..mi­
ł u jm y  zw ierzę ta"  — a le  s tw o rz e n ia  rea ln y ch  w a r u n ­
ków , s y tu a c y j  d la  ich u rzeczyw is tn ien ia  s taną  się istotą 
p rze ż y ć  dziecka.

Pom oc d a n a  zg łodn ia łem u psu  h a rd z ie j ,  j a k o  k o n ­
kretny- fak t  p rze z  dz iecko  p rz e ż y ty  z a p ad n ie  w  je g o  
duszę, niż codzienne o d czy ty w an ie  n a p isu  „ m iłu j  z w ie ­
rzę ta" .

Nie p r z y k a z a n ia  a  c z y n y  w y c h o w u ją  człowieka.
C zynom  o u jem n e j  wartości w y ch o w aw cze j  (b i­

c ie  zw ierzą t,  d ręczen ie  m łodszych  i  s łabszych , k r a ­
dzież) na leży  p rzec iw staw iać  czyny  o d o d a tn ie j  w a r ­
tości w ychow aw czej.

C z y n y  te  na leży  w yw ołać ,  n a le ż y  im  s tw o rz y ć  sy ­
tu ac ję  d o  u jaw n ien ia .  W p rzec iw n y m  ra z ie  w ychow a­
my ludzi o  p ię k n y c h  has łach  lecz nie l icu jących  znie- 
m i czynach .

W szystko, co s ię  o  o rg an iz o w a n iu  pracy ' w y c h o ­
w aw cze j  w  k lasach  m łodszych pow iedzia ło , p rz e m a w ia  
z k a r t  p ro g ra m u  d la  tych  k la s ;  k a ż d y  n iem al lem at 
z  j ę z y k a  po lsk iego  j e s t  bodźcem  do s tw a rz a n ia  s y tu a ­
c y j ,  w  k tó ry ch  się rodzi czyn.

N a le ży  ty lko  te  w skazan ia  widzieć.
Jeślibyśm y chc ie li  u łożyć  h ie r a rc h ję  czynn ików , 

o d d z ia ły w u ją c y c h  na dziecko, to  m usie libyśm y  na 
p ie rw szem  m iejscu  pozostaw ić  czyn , f a k t  z w łasn e j  lub  
cudzej in ic ja ty w y  dokonyw any , n a  drugiem  dopiero  
s łow o c z y tan e  lu b  słyszane.

S ł o w o  m o ż e  j e d y n i e  p o g ł ę b i ć  
p r z e ż y c i a ,  k t ó r e  c z y n e m  z o s t a ł o
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u t r w a l o n e ;  s a m o  s ł o w o  b e z  p r z e ż y ć  
z o s t a n i e  p u s t y m  d ź w i ę k i e m .

W św ie tle  ty c h  uw ag  ba rdz ie j  p las ty czn ie  w ystę­
p u je  ro la  w ycieczek  p ro g ra m em  p rzew idz ianych , zajęć  
z z a k re s u  k u l tu r y  ż y c ia  codziennego, za jęć  w  ogrodzie, 
śp iew u  i zabaw . T u  w in n o  się f a k ty  przeżyć , w czy tan -  
k a c h  m ożna j c  j e d y n ie  pogłębić  uczuciowo. N a w y k  
d ręczen ia  zw ie rzą t  dom ow ych  nie w y p le n i  się ty lko  
c z y ta n k ą  o g rzecznym  Jasiu , k tó r y  zw ie rzą t  n ie  dręczył.

T)o p la n u  w ię c  w ychow aw czego  w e jd ą  p r o je k ty  
w ycieczek, n a  k tó ry c h  k lasa  zrobi coś. co będz ie  m iało  
c h a r a k te r  p rzeżycia .

P rzew idzę więc w ycieczkę  w pole n iety lko dla 
p o czy n ien ia  p o t rz e b n y c h  o b se rw ac y j ,  a le  d la  usunię­
c ia  z niego kam ieni, p rzew idzę  wycieczkę, n a  k tóre j 
dzieci pom ogą ko m o rn icy  w  n ies ien iu  o lb rzym iego  cię­
ża ru  t ra w y  w row ach  n ask u b an c j .

P rzew idzę  p o p raw ę  drogi koło szkoły, p rzew idzę  
pomoc n a ju b o ższy m  w  ich  p ra c y  i w ie le  in n y ch  kon ­
k re tn y c h  p rac .

P o trzeby  w  zak res ie  p o d n ies ien ia  k u l tu r y  w ycho ­
w a w cz e j  ś ro d o w isk a  i  o sobn ika  są  o lb rz y m ie  — rea ln y  
p la n  w ychow aw czy , k tó r y  te  potrzeby ' p ra g n ie  uw zg lęd ­
nić p rze jd z ie  d o  p o rz ą d k u  nad  szab lonam i d ru k o w a ­
nych  hase ł  i  planów k o n s tru o w a n y c h  p rz y  zielonymi 
stoliku.

P o trzeb  — n ies te ty  m am y n a d m ia r  i  pow odu­
ją c  się zd ro w y m  rozum em , nie p o t rz e b u je m y  ich sp ro ­
w adzać.

Rówrn ież  i  o rg an iz ac je  uczniow skie  w in n y  w y p ły ­
w a ć  z p o t rz e b  is to tnych  m łodzieży  i środow iska .

N ie  z n aczy  to  je d n a k ,  a b y  op ie rać  się j e d y n ie  na 
sa m o rz u tn y c h  po trzebach , są  one bow iem  często tak
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n ik łe ,  t a k  p r y m i ty w n e ,  że  nie m o g ły b y  się s tać  pod ­
s ta w ą  tw o rzen ia  o rg an izacy j ,  m a ją c y c h  duże  znacze­
nie w ychow aw cze.

O b o w i ą z k i e m  s z k o ł y  j e s t ,  j a k  
k a ż d e j  p l a c ó w k i  k u l t u r a l n o  - w  y c h o -  
w  a  w  c z  e  j ,  p o t r z e b y  t e  s t w a r z a  ć.

T echn ik i  s tw a rz a n ia  w a ru n k ó w  p o w staw an ia  or- 
g a n iz a c y j  szko lnych  nie d a  s ię  u ją ć  w j a k ie ś  szczegó­
łow e p rze p isy ;  je s i  ona  uza leżniona  ca łkow ic ie  o d  a t ­
m osfery  w szkole p a n u ją c e j  i  od w yczuc ia  pedagogicz­
nego, p rac u jąc y c h  w  niej osób.

Ic h  z a in te re s o w a n ie  s ię  sz k o lą , ic h  w sp ó łż y c ie  
z  g ru p a m i u cz n ió w  i  k la s ą , w y z w o li  te c h n ik ę  o ra z  ś ro d ­
k i, k tó r e  u m o ż liw ią  p o w s ta n ie  o rg a n iz a c y j  u cz n io w ­
sk ic h .

N a le ży  j e d y n ie  w  te j  p r a c y  p rzes trzegać  zasady  
na tu ra lnośc i  p o w s ta w a n ia  o rg an izacy j ,  a  s trzec  się 
o rg an iz o w a n ia  życia  zb io row ego  m łodzieży  n a  rozkaz, 
n a rz u c a n ia  fo rm  o rg an izacy jn y ch ,  nic o d p o w ia d a ją ­
c y c h  psych ice  dz iecka  i  po trzebom  szkoły.

W sk a z a n ia , d o ty czą ce  o rg a n iz o w a n ia  g ro m a d  z u ­
c h o w y c h  o ra z  d ru ż y n  h a rce rsk ic h , m ogą tu  b y ć  w zo­
rem . j a k  n a le ż y  z a b ie r a ć  s ię  d o  p r a c y  n a d  p o w o ły w a ­
n ie m  d o  ż y c ia  in n y c h  o rg a n iz a c y j  sz k o ln y c h . L i t e r a tu ­
r a  n a  t e n  te m a t  z re s z tą  j e s t  b a rd z o  b o g a ta .

W p lan ie  p racy , m a ją cy m  za zadan ie  z rea lizow ać  
p ro g ra m  w ychow aw czy , odnoszący  s ię  do życia  zb io ­
row ego  m łodzieży  (§ 62-d), z a p ro je k tu je m y  pow stan ie  
ty c h  o rg an izacy j ,  k tó re  m a ją  w a ru n k i  d o  u trz y m an ia  
s ię  i rozw oju .

W a ru n k i  te  w in n y  być  p o p rzedn io  p rzy g o to w a n e
i p rzem yślane .
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P rz ew id z ę  w ię c  w  p lu n ie  p r a c y  w ychow aw czej 
ilość o rg an iz ac y j  uczn iow sk ich  o raz  ilość u c z e s t n i ­
k ó w  poszczególnych  o rg an izacy j .

W zw iązk u  z p rzem y ś len iem  lego p lanu , na leży  
zdać sobie do b rze  sp ra w ę  z te rm inów : „członek  o rga ­
n izac ji"  n „uczes tn ik  organizacji**, w ie m y  bow iem  do­
b rz e  z ż y c ia  szko lnego  o ra z  społecznego ż y c ia  ludzi 
dorosłych, że w organizacjach istniejąc.) cli, w ie le  jest 
należących  członków  a  nieproporcjonalnie  mało d z i a ­
ł a j ą c y c h  u c z e s t n i k ó w .

Podczas gdy  w  o rg an iz ac ja ch  społecznych  ludzi 
do rosłych  je s t  to  n iek iedy  dopuszczalne , p r z y  maso­
w ych o rg an izac jach ,  m a ją cy c h  za zadan ie  s ze ro k ą  a k ­
c ję  n a  zew ną trz ,  to  w  o rg an iz ac ja ch  szko lnych , gdzie 
ca ły  w ysiłek  sk ic row yw a  się n a  u rab ian ie  uczestników, 
n a  p ra c ę  w ychow aw czą  w s to sunku  do n ich  samych, 
n iedopuszcza lne  są  o rgan izac je ,  do k tó ry c h  uczeń  „na­
leży"  lecz  w k tó ry c h  p ra c ą  n ie  u c z e s t n i c z y .

U czesłn iczenie  w  o rgan izac jach  szko lnych  w inno  
b y ć  w yrazem  is to tne j ,  r e a ln e j  p racy , p r z e z  uczes tn ika  
w y k o n y w a n e j ; jeś l i  j e s t  011 ty lk o  b ie rn y m  członkiem  
o rg an izac j i  a  ca ła  dz ia ła lność  je g o  streszcza  sic do p ła ­
cenia  sk ła d e k ,  le p ie j  jeś l i  je s t  poza  o rgan izac ją ,  k tó ra  
lak s p ra w ę  s ta w ia jąc ,  raczej  d e m o ra l iz u je  niż w ycho ­
w u je .

I s t o t n ą  l e g i t y m a c j ą  c z ł o n k o w s k ą  
u c z n i a  j e s t  j e g o  p r a c a ,  w szy s tk ie  inne 
leg i ty m a c je  w a r to ść  pos iada jq  o ty le .  o  i le  są  w y ra z em  
a k tu a ln e j  p rac y  w  m y śl  idei o rgan izac j i ,  w  k tó re j  uczeń 
uczestniczy.

J ed y n ie  iak p o ję ty  pos tu la t o rgan izow an ia  życia  
zbiorow ego m łodzieży  m oże w  rea l izac ji  p rzyn ie ść  p o ­
ży teczne  w y n ik i ;  w ra z ie  p rzec iw n y m  p rzy n o s i  pozór



zo rgan izow anego  życia  zbiorowego, zak łam an ie  p r a w ­
d y  ideałów w ychow aw czych , s tw a rz a  znakom ite  w a ­
ru n k i  d o  nauczan ia  młodzieży* kłam stw a.

Po tein , c o  się w y ż e j  powiedziało , nie t rz e b a  udo ­
w a d n ia ć ,  j a k  n iebezp ieczną  w ychow aw czo  je s t  rzeczą 
dopuszczen ie  do tego. aby  ta  sam a  m łodzież  n a leża ła  
d o  k i lk u  o rgan izacy j.

R e g u lo w a n ie  t e j  s p ra w y  le ż y  w  zu p e łn o śc i w  r ę ­
k u  k ie ro w n ik a  s z k o ły  o ra z  g ro n a  n a u c z y c ie lsk ie g o .

O ni, ja k o  przedstaw iciele  in teresów  i  k ie runku  
w ychow aw czego  w  szkole  panu jącego , m a j ą  p r a ­
w o  i o b o w i ą z e k  w n i k a n i a  w l r e ś ć  
o r a z  z a k r e s  p r a c  y  w s z e l k i c h  o r  g  a- 
n  i  z  a  c y  j  u  c z n i o  w s k  i  c  h.  z u  r  ó  w n  o 
s z k o l n y c h  j a k  i m i ę d z y s z k o l n y c h ,  
(w ym ien ionych  w  § 60 pod l i te rą  a) i  b).

„ k ie ro w n ik  — w y ra ź n ie  w s k a z u je  s ta tu t  w  § 00 — 
łączni** z gronem  na uczy  c ie lsk iem  w n ik a ją  w  treść
i  dz ia ła lność  w szystk ich  o rgan izacy j.  w ym ien ionych  
p od  l i le rą  a), i o p iek u ją  się niem i, czuw a ją c  nad  wła- 
śc iw em  us tosunkow an iem  s ic  uczniów do p r a c y  w  o rg a ­
n iza c ja c h  i nad  tem. b y  udz ia ł  w  nich nie przeszkadza ł 
w p r a c y  szko lnej .

K ie ro w n ik  n a d to  ma p ra w o  i o b o w iązek  w n ik a ­
n ia  bezpośredn io  lu b  za pośredn ic tw em  w yznaczonego 
p rze z  s ieb ie  nauczyciela  szko ły  w p rac ę  w szystk ich  
o rg an iz ac y j ,  w ym ien ionych  p o d  l i te rą  b).

W św ie t le  tych  w sk azań  s ta tu tu  k om petenc je  
p ra w n e  k ie ro w n ik a  szko ły  i g rona  nauczycielsk iego  są 
b a rd zo  d u ż e  i  p ro p o rc jo n a ln ie  d o  u p raw n ie ń  duża  o d ­
pow iedzialność.

Nie może istnieć na te re n ie  szko ły  — w  myśl p o ­
w yższych  w sk azań  s ta tu tu  — żadna  o rgan izac ja ,  któ-
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raby  nie by ła  podpo rządkow ana  in tencjom  w ychow aw ­
czym  szko ły , k f ó ra b y  n ie  u z y sk a ła  a p ro b a ty  k ie row n i­
k a  o raz  g ro n a  nauczycielsk iego .

W spóln ie  oni, j a k o  R ada  Pedagogiczna, m a ją  obo­
w iązek  w y ra z ić  sw ó j  pog ląd  n a  in ic ja ty w ę  jednostek , 
m a ją  p raw o  w y ra ż a ć  o p in ję  i s taw iać  w n iosk i  odnośnie 
p o w s ta w a n ia  lu b  fo rm  p r a c y  o rg a n iz a c y j  uczniowskich.

K om p e te n c je  R ady  Pedagog iczne j  o raz  k ie row n i­
k a  szko ły  z n a laz ły  sw ó j  w y ra z  p r a w n y  w  dzia le  1 \  s ta ­
tu tu .

I p raw n ie  nią te  o ra z  obow iązk i w s tosunku  d o  za­
g a dn ien ia  o rg a n iz a c y j  s z k o ln y c h  są jeszcze  jed n y m  
w ięce j  a rgum en tem , że p ra c a  wyehowaw-cza w szkole 
w y m a g a  p rze m y ś le n ia  i p lanow ego  rozłożenia c z y n ­
ności.

W p ra c y  te j  m usim y  się o b rac a ć  w sferze dzia ła­
n ia  zorgan izow anego , z b y t  bow iem  b ie rz e m y  na się 
w ie lką  odpow iedzia lność , a b y  sobie  pozw olić  na nie­
św iadom ość tego. co się ko ło  nas dz ie je ,  n a  dorywcze, 
n iezorganizow ane dzia łan ie  od w y p a d k u  do w ypadku .

P rócz  w ięc  p ro je k tó w , odnoszących  się do ilości 
o rg an iz ac y j  szkolnych , przew idzi nasz p lan  w ychow aw ­
c z y  m om ent w n ik a n ia  w  ich t re ść  i działalność. P rz e ­
w id z im y  sy s te m aty c zn y  lu b  b a rd z ie j  d o ry w c z y  w  nich 
udział, p rzew id z im y  k o n tro lę  w y tw o ró w  o rgan izacy j  
(księgi, p ro tokó ły )  sp raw dzim y , czy nie p rzeszkadza­
j ą  one  uczniom w  p rac y  szko lne j  w  innych  dziedzi­
nach.

O b o ję tn ą  je s t  rzeczą, czy  w y ra z  z e w n ę trz n y  tego 
p la n u  będzie  m n ie j  lu b  w ięcej p o k ra tk o w a n y m  a r k u ­
szem  p a p ie ru ,  c z y  też  będzie  to  zeszyt, w  k tó ry m  w p i­
sz em y  p rze w id y w an e  p ra c e  — w ażne  je s t  to. c z y  plan 
je s t  w y ra z em  przem yślen ia , czy  je s t  w yrazem  tego. co 
s ię  d z ie je  n a p r a w d ę  w  szkole  i co s ię  dz iać  będzie.
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Nie może p lan  s ta ć  się p rzew idyw an iem  sum , k tó ­
r e  n igdy  d o  kusy  nie w p ły n ą ,  sum  k tó ry c h  ź ró d e ł  nie 
znam y.

P ro g ra m u  w ię c  i p la n u  w ychow aw czego  odnośn ie  
o rg an iz ac y j  uczniow skich  należy’ szu k ać  w źródłach  
p o t rz e b  dzieci r e a l n y c h  — nie pap ie row ych , 
w  źród łach  po trzeb  ich rodziców ; t r z e b a  d o j ś ć  
d o  d n a  k u l t u r y  ś r o d o w i s k a  i o d  j e ­
g o  w ł a ś c i w e g o  p o z i o m u  b u d o w a ć .

T r z e b a  j a s n o  s o b i e  z d a ć  s p r a w ę ,  
c z e g o  d z i e c i o m  p o t r z e b a  n i e  w e d l e  
p r z e c z y t a n e j  o n i c h  k s i ą ż k i ,  a  w e ­
d l e  p o z n a n e g o  i c h  ż y c i a .

T y le  o  p lan ie ,  do tyczącym  o rgan izow an ia  życia 
zb io row ego  uczniów.

P o ruszone  z a gadn ien ie  jak o śc i  p r a c y  o rg an iz ac y j  
szko lnych , z a gadn ien ie  z b y t  obszerne , a b y  j e  tu  m oż­
n a  szczegółowo om ów ić  (co zresztą  nie j e s t  in te n c ją  te­
go rozdziału) pos iada  bogatą  l i t e r a tu rę  i  d o  n ie j  cic- 
k a w y c h  odsyłam .

S tw ierdzan i j e d y n ie  raz je szcze  fak t ,  że p lan  p r a ­
c y  w te j  dz iedz in ie  j e s t  k o n iec z n y  i  p o s iad a  w a ru n k i ,  
a b y  s ię  s ia ć  r e a ln y m  d o  w ykonan ia .

W SPÓŁPRA CA SZKOŁY Z DOMEM.

N a s tęp n y  cz y n n ik  w  § 62 w y m ie n io n y  a  w yb itn ie  
w p ły w a ją c y  na zam ierzone r e z u l ta ty  p ra c y  w y c h o w aw ­
czej w  s z k o le  to  ..utrzy m an ie  s ta łe j  łączności z dom em  
w  p ra c y  w y ch o w aw cze j"  (§ 62 p u n k i  e).

W p ły w u  iego c z y n n ik a  n a  ca łoksz ta ł t  p r a c y  szkol­
n e j  nie t rz e b a  udow adniać.
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Kio zna szkołę, k to  w g łęb ił  się w j e j  z ad an ia  spo­
łeczne, k io  rozum ie  j e j  rolę, j a k ą  spe łn ić  m a  w społe­
czeństwie, ten  widzi jasno , żc bez  dos ta teczne j w spół­
p rac y  szko ły  z dom em  n ie  d o  p o m y ślen ia  jes t  osiągnię­
cie rezu l ta tó w  w ychow aw czych  w  szkole, k tó ra  nie 
chce t ru d n ić  się b a k a ła rs lw e m , lecz  p ra g n ie  b y ć  p la ­
ców ką  p r a c y  w ychow aw czej.

B u d u ją c  w y c h o w an ie  w szkole  z pom inięciem  te­
go czynn ika ,  b u d u je m y ,  j a k  s ię  j u ż  n a  innem  m iejscu 
powiedziało o p iętro  wyżej, nic d o ty k a m y  stopam i fun­
dam en tów  w y c h o w an ia  w  ś rodow isku  rodzinnem , za­
m y k am y  oczy  n a  w a r to śc i  i  w p ły w y  u jem n e  tego ś ro ­
dowiska.

W zrozum ien iu  i d ocen ien iu  tych  postu latów  w y ­
chow aw czych, s ta tu t  w § 67 tak  in te rp re tu je  p u n k t  „e" 
§ 62-go: „Łączność szkoły  i  dom u w  akcji w ychow aw ­
czej po lega  przedew szystk ie in  na za in te resow an iu
i u św iad am ian iu  rodz iców  o p r a c y  i  dążen iach  szkoły, 
w za jem nen t  in fo rm ow an iu  się o  p ra c y  i w a ru n k a ch  
ż y c ia  uczn ia  o raz  n a  c z y n n e j  w sp ó łp racy  rodziców ze 
szkołą.

Łączność ta, w y ra ż a ją c a  s ię  w  s ta łych  o raz  d o ­
raźnych  fo rm ach  w in n a  p rzy czy n iać  s ię  do b lisk iego
i ścisłego w spó łdz ia łan ia  szko ły  i domu.

K ie ro w n ik  i g rono  nauczyc ielsk ie  w in n i  nad to  b ra ć  
ż y w y  ud z ia ł  w  p rac a c h  z  z ak resu  op iek i społecznej nad  
swoimi uczn iam i, a tam , gdzie tego zachodzi po trzeba, 
budz ić  in ic ja tyw ę.

K ie ro w n ik  łącznie  z gronem  nauczycielsk icm  m a­
j ą  obow iązek  roztoczenia  szczególnej opieki nad  ucz 
n iam i, p rzychodzącym i z dalszych okolic  i p rzy je żd ż a ­
jąc y m i.  o ra z  nad  w a r u n k a m i  ż y c ia  tych  uczniów , k tó ­
r z y  m ie sz k a ją  n ie  w  dom u, lecz n a  s tanc jach , w in te r ­
na tach  i bursach" .
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Z d a je m y  sobie  doskona le  s p ra w ę  z fak tu ,  że mó­
w ią c  o łączności szko ły  i dom u w  a k c j i  w y chow aw cze j ,  
m usim y  m ieć n a  m yśli  w sp ó łp racę  szkoły  z domem 
a  n ie  odw rotn ie .

W  n iew ie lu  j e d y n ie  — n ie s te ty  — środow iskach  
is tn ie je  w sp ó łp raca  dom u ze -szkołą t. zn.. że in ic ja ty ­
w ę  te j  w sp ó łp ra c y  pod ję li  rodzice.

Dziś. w  la tach  zrozum ien ia  p o s tu la tu  w sp ó łp racy  
ty c h  d w u  c zynn ików , n a rz e k a m y  n a  ten  je d n o s t ro n n y  
k ie ru n e k  in ic ja ty w y ,  g o rszym y  się częstokroć  o b o ję t ­
nością rodziców  n a  s p ra w y  w y c h o w y w a n ia  ich w ła ­
snych  dzieci w  szkole.

Istotnie, ta k ie  nas taw ien ie  rodziców nie sp rz y ja  
os iągan iu  zam ierzonych  w y n ik ó w  w ychow aw czych , ale 
n a le ż y  sobie  zdać sp ra w ę  z tego, że szko ła  d a w n a  d łu ­
go i  u s i ln ie  p ra c o w a ła  nad  tem, a b y  u rodz iców  nas ta ­
w ien ie  ta k ie  u trw alić .

Ju ż  w  p ie rw szych  dn iach  swego p o b y tu  w szko­
le d e k la m o w a ły  dziec i  o  sm a rz en iu  w  smole zn opo­
w ia d a n ia  o  szkolnem  życiu , d la  rodziców zaś b ram y  
sz k o ły  b y ły  zam kn ię te  „bo co s ię  m a ją  w trą c a ć  nic do 
swoich rzeczy".

I w y n ik i  są. Są one  dow odem  na joczyw is tszym , 
j a k  m ożna n a w e t  rodzic ie lsk ie  in s ty n k ty  w ychow ać  
sys tem atyczncm  działaniem .

te j  a tm osferze  w ych o w an i  rodzice — n ie  
dz iw  — że in ic ja ty w ę  w spó łp racy  zostaw ili  szko le  i k ie ­
d y  ta  zaczę ła  w o łać  o w spó łp racę ,  k ied y  b r a m y  swe 
d la  rodziców  o tw orzy ła ,  u s ły sz a ła  k a r n i e  w ypow  iedzia- 
n e  „ n ie  chcem y się w trąc a ć  do n iesw oich  rzeczy  — od 
tego je s t  szkoła".

A jeś l i  ta  szkoła  w  początkach  n a w ią zy w a n ia  ści­
ś le jszego  k o n ta k tu  z domem zap rasza ła  na jczęśc ie j  na 
to, aby* rodzicom  w y s k a rż y ć  się n a  ich  pociechy , k ie ­
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d y  udowoiln inIn względność  po jęc ia  „pociechy-  nic 
dziw-, że rodzice  n ie z b y t  c h ę tn ie  z o tw arty ch  b ra m  k o ­
rzystali.

Bo któż z nas  lub i słuchać s k a rg  nu w łasn e  dz ie ­
ci — a d o p ie ro  s k a rg  publicznych.

W osta tn ich  la tach  je d n a k  w ie le  w* o rgan izac ji  
w sp ó łp ra c y  z dom em  szko ła  zrob iła . K rzyżow a  droga 
w y w iad ó w ek  naszych m a te k  zaczyna  powoli — czasem 
może za powoli — przechodzić  w  legendę.

W z rozum ien iu  in te n c j i  s ta tu tu  w  dz iedz in ie  w spół­
p ra c y  szko ły  z dom em  m u sim y  sobie w naszej szkole 
zdać sp raw ę, j a k i e  fo rm y  ta  w spó łp raca  w inna p rzy jąć .

W p lan ie  w y c h o w aw c zy m  w ię c  p rzew idzę  te  fo r ­
m y  (oraz  w' p rzy b l iże n iu  te rm iny ) ,  k tó re  s taną  s ię  pod ­
staw ą  w sp ó łp racy  z dom em  na p r z c s l r / e n i  ro k u  szkol­
nego.

D ośw iadczeń  w  te j  dz iedz in ie  w spółczesna  szkoła 
m a  ju ż  spo ro ; p rzep raco w an e  fo rm y  o k a z a ły  s ię  w a r ­
tościowa i d a ją c e  p o z y ty w n e  rezu lta ty .

W ypracow ane  form y w spó łp racy  z domem d a ły b y  
się podzie lić  n a  tak ie , k tó re  w y p ły w a ją  z  in ic ja ty w y  
s /k o ły  o ra z  tak ie ,  k tó ry m  początek  d a ł  czynn ik  dom o­
w y , rodzicielski.

Do p ie rw szych  zaliczę:
1. K on fe re n c je  ogó lne  rodzicie lskie , zw o ływ ane  

z in ic ja ty w y  szko ły , n a  k tó ry ch  k ie ro w n ik  szkoły 
głów-nie z a in te re su je  rodz iców  p ra c ą  dzieci o raz  re fe ­
ru je  p o trz e b y  sz k o ły  i  dzieci.

Rodzice, b io rący  udz ia ł  w tak ie j  kon fe renc ji ,  n ie  
w y s tę p u ją  w ów czas, j a k o  zo rg an izo w an y  zespól, lecz 
j a k o  luźne  jed n o s tk i ,  zap roszone  n a  zebranie .

Jeśli i s tn ie ją  p rz y  szkole  zorgan izow ane  K om ite ty  
R odzicie lskie , w ów czas  ta forma p ra c y  m a  nieco inny , 
bardz ie j  zorganizow any charakter.
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2. K on fe re n c je  rodziców  da n e j  k lasy ,  na k tó re  
z ram ien ia  szkoły  zap rasza  op iekun .

C e le m  ich. po in form ow anie  rodziców  o s tan ic  n a u ­
k ow ym  i w ychow aw czyn i  k la s y  — o p lan ie  p ra c y  n a  
przyszłość.

3. Imprezy u rzą d z a n e  p rze z  szkołę, czy  k lasę  dla 
rodziców lu b  dla rodz iców  i dzieci (dzień  m atk i,  św. 
M iko ła j,  uroczystości pańs tw ow e, lu b  z innych  okozy j) .

4. B yw anie  zaproszonych rodziców* n a  lekc jach  
szkolnych.

5. D o raźn e  b y w a n ie  rodziców  w  szkole, na sk u ­
tek  zap roszen ia  łu b  w ezw an ia  k ie ro w n ik a  szkoły  i op ie ­
k u n a  klasy .

6 . O d w ied zan ie  d o raź n e  dom ów  p rze z  n a u ­
czycieli.

F o rm y  w spółpracy  w yżej wymienione, w y p ły w a ­
ją c e  /  i n ic ja ty w y  szko ły , są fo rm am i o c h a ra k te rz e  do­
ra ź n y m  (§ 67 s ta tu tu  ust.  1) a  p rze z  to  n iczaw sze  się 
u d a ją .  D o b ra  w o la  rodziców , za in te re sow an ie  >ię spe­
c ja ln e  ja k im ś  refe ra tem , po ra  ro k u  i d n ia  d e c y d u ją  tu 
częstokroć  o f re k w e n c j i  i ak tyw ności.

l ic  to r a z y  z w o ływ ane  do raźn ie  z e b ra n ie  rodzic ie l­
sk ie  nie dochodzi d o  s k u tk u  zwłaszcza w w y p a d k u ,  jeśli 
tem atem  z e b ra n ia  pop rzed n ieg o  b y ły  j e d y n ie  n a rz e k a ­
n ia  szkoły , w noszone p re te n s je  pod adresem  rodziców 
lu b  n ie fo r tu n n e  w y c iąg an ie  ręk i  p o  pom oc m a te r ja ln ą .

Mimo, że z e b ra n ia  tego  rodzu ju  noszą c h a ra k te r  
zeb rań  d o raźn y ch ,  j a k o  fo rm a  p r a c y  są  p rzew idz iane  
s ta tu tem , w y m a g a ją  w ięc sum ienn ie  p rzy g o to w a n e j  o r ­
g a n izac ji  i p rog ram u .

Zebrań tak ich , k tó re  pozostaw iają  u  rodziców re­
f lek s je  i w spom nien ia , pod ż ad n y m  pozorem  nie moż­
na o rgan izow ać  by le  j a k  i bez  szczegółowego p rzem y­
ś len ia  p rogram u.
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Dora/no.ść formy p ra c y  nie u p raw n ia  n a s  do do- 
rażności, by lc jakośc i  je j  w ykonan ia .

R az  jeszcze podkreślić  należy, żc in ic ja tyw a, w y­
chodząca  ze szkoły , musi być  in ic ja ty w ą  przem yślana , 
zo rgan izow aną, musi b y ć  wzorem  d la  in ic ja ty w y  ro­
dz ic ie lsk ie j :  n ie  m oże s ię  w ięc  rodzić  w  a tm osferze  do- 
ryw czośc i ,  tym czasow ości („pan coś pow ie  o tem, a  p a ­
n i  o  czem ś innem").

P ro g ram  k a ż d e j  k o n fe ren c ji  z rodzicami, w inien 
by-ć szczegółowo p rz e d y sk u to w a n y  na Radzie Pedago­
g iczne j  lu b  w zespole o p iek u n ó w  k laso w y ch  (S 30 s ta ­
tu tu ) ,  a b y  wszelkie w skazan ia ,  inform acje , refera ty  
b y ł \  w spó lną  w łasnośc ią  g ro n a , w y p ra c o w a n ą  w  myśl 
k ie r u n k u  w ychow aw czego  szkoły.

U w ag i te  odnoszą się do w szystk ich  form współ­
p rac y  z dom em  rodzicielskim.

Szkoła, k tó ra  w  dz iedz in ie  w sp ó łp racy  z domem 
posługu je  się g ł ó w  n i e  fo rm am i p rac  o ch a ra k te rz e  
do raźnym , ma sk łonność  (wobec b ra k u  ściślejszego kon ­
ta k tu  z rodzicami) do p o k azy w an ia  w y n ik ó w  pracy , c o  
w y p a c z a  s i ę  w  p o p i s y w a n i e  s i ę  w y-  
n  i k  a  m i p r a c  y.

T y m czasem  szkoła, j e ś l i  m a  b y ć  życiem , jeśli ma 
w y ra ż a ć  życic i w y ras tan ie  m łodzieży, nic może być  
pop isem , b o  życie  n im  nie jes t .

Celem  p r a c y  w ychow aw cze j  n ie  może b y ć  efekt 
zew nę trzny , ła tw o  p rz e m a w ia ją c y  do widza, lecz w e­
w n ę t rz n a  treść  p rze b u d o w y  dusz i  um ysłów.

W  tea trze  in te re su je  nas  j e d y n ie  e fek t  sceniczny 
p ra c  zaku lisow ych , lecz szkoła  — n ie  te a t r ;  w  n ie j  in­
t e re s u je  nas w łaśn ie  to istotne życie , k r y j ą c e  s ię  za  k u ­
lisam i popisu.

U m iejącego  z b ie ra ć  dośw iadczenia , m yślącego w y ­
chow aw cę  nie om am ią  e fe k ty  zew nętrzne , poza który-
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m i k ry je  się może mnóstwo, j a k / e  często n iew ychow nw - 
czych  zabiegów.

N ie c h a j  w  s/.kolc, k tó ra  w y c h o w u je  cz łow ieka  — 
cel n ic  uśw ięca  ś rodków , n ig d )  bow iem  w y c h o w a w ­
czego c e lu  nic o s iągn iem y  n iew ychow aw czem i ś ro d ­
kami.

A by  u s trzec  s ię  p rze d  n icpedagogicznem i kon ­
sekw enc jam i.  w y n ik a ją c e m i  z jednos tronnośc i  form 
p ra c y  w  dziedzin ie  p o ru sz o n e j  ora/, w z rozum ien iu  w a r ­
tości śc iśle jszej w sp ó łp racy  z rodzicam i, szko ła  polska  
ro zb u d o w u je  c o ra z  in ten sy w n ie j  ta k ie  fo rm y , k tó ry c h  
in ic ja ty w a  spoczyw a w  ręku  rodziców.

I n ic ja ty w a  ta .  w św ie tle  tego. co się p o s  iedziało 
w yżej o  rodzicach  i ich stosunku do szkoły, zosta ła  po­
budzona  p ra c ą  szko ły :  szkoła  j ą  w y w o ła ła  i jeszcze  
d łu g o  będzie  m u s ia ła  t a k ą  ro lę  spełn iać . C a łkow ic ie  
o d  te j  ro li  usunąć  się n ig d y  nie inożc.

N a jczęśc ie j  p ra k ty k o w a n c in i  form am i w sp ó łp ra ­
c y  dom u i szko ły , k tó ry m  początek d a ł  dom . rodzice, są :

1. O rg a n iz a c je  rodzic ie lsk ie  p r z y  szkole  (koła ro ­
dzicielskie , kom ite ty  rodzicielskie).

2. K oła  p rzy ja c ió ł  o rg a n iz a c y j  uczn iow skich  (np. 
K. P. D ru ż y n  harcersk ich).

4. O rg a n iz a c je  społeczne, w sp ó łp ra c u ją c e  ze 
szkołą.

5 . O rg a n iz a c je  m łodzieży  pozaszko lnej ,  u t r z y m u ­
j ą c y  z n ią  s ta ły  k o n ta k t  (ko ła  b. w ychow anków ) w spół­
p ra c u ją c e  z uczniami szkoły.

W szys tk ie  w y m ien io n e  fo rm y  p ra c y  z y s k u ją  sobie 
c o ra z  b a rd z ie j  p raw o  o b y w a te ls tw a  w  dz iedz in ie  w spół­
p ra c y  szko ły  z domem.

W y ż s z o ś ć  t y c h  f o r m  n a d  d o r  a  ź- 
n  e  m i f o r m a m i ,  k t ó r y c h  i n i c j a t y w a  
p ł y n i e  z e  s t r o n y  s z k o ł y ,  p o l e g a  n a
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t e r n ,  ż c s ą  o n e  ż y w y m  o r g a n i z i n e  m,  
w n i k a j ą c y m  w s z k o ł ę ,  ż e  r o d z i c e  
s t a j ą  s i ę  g r u p ą  s i l n i e  z e  s z k o l ą  
z w i ą z a n ą ,  ż e b i o r ą  n a  s i c  r a z e m  z e  
s z k o l ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  1 0 , c o  s i ę
w  n i e j  d z i e j e .

Jeśli  ta k t ,  życzliw ość  i z rozum ien ie  is to ty  w spół­
p ra c y  ze s t ro n y  sz k o ły  rozg ran iczy  k o m p e te n c je  szkoły 
a  o rgan izacy j  rodzic ie lsk ich , w ów czas n a  m ie jsce  spo­
rów i w a lk i  o  zasadę i ś rodk i w ychow aw cze, z jaw ia  się 
w spó lne  dochodzenie  do ty c h  zasad  i ś rodków , wspólne 
szukan ie  dobra.

Zło w ów czas nic leży, j a k  daw nie j,  w  szkole lub 
w  dom u, lecz  w w a r u n k a c h ,  k tó re  szkoła  i dom  
m uszą pokonać, m uszą zmienić.

W ypow iedziana  w  t e j  a tm osferze  p ra w d a  m a  j a k ­
żeż inne  znaczenie.

T a  sarna  g o rz k a  p ra w d a ,  w ypow iedz iana  p rzec iw ­
nikowi i p rz y ja c ie lo w i ,  j a k i e ż  odm ienne  m iew a  r e ­
zu lta ty .

W w y p a d k u  p ie rw sz y m  s la jc  się zarzew iem  n o ­
w y c h  w a lk  i n ieporozum ień , w  w y p a d k u  d rug im , s ta je  
s ię  bodźcem  d o  usun ięc ia  zła d la  w spólnego dobra, le­
żącego poza osob is tą  a m b ic ją  stron.

P odobnie , j a k  w  zw iązk u  z p u n k tem , do tyczącym  
o rg an iz o w a n ia  ż y c ia  zb io row ego  uczniów, w dziedzi­
n ie  w sp ó łp racy  szko ły  z dom em  (§ 62 pk t.  e) p lan  p r a ­
c y  w y c h o w aw c ze j  j e s t  ł a tw y  do u jęc ia ,  jeś l i  chodzi
o jego s tronę  form alną, natom iast tc sam e trudności  po­
zostają, jeśli chodzi o  s tronę jego m erytoryczną, w ym aga­
ją c ą  p rzem yślen ia  p o t r z e b ,  z który-ch m a  w y p ły w a ć  
o r a z  w łaśc iw ego  u m ia ru  i t a k tu  \n rea lizac ji .



In te l ig en c ja  p rac o w n ik a ,  u m ie jąceg o  p a t r z e ć  
w p rz e ja w y  życia  szko lnego  i środow iskow ego, ma hi 
n a jw ię c e j  do pow iedzenia .

P rzew idzi on w p lun ie  dostępne  d la  n iego  formy 
w sp ó łp racy  z dom em  o raz  rozm ieści j c  w  czasie 
z uw zględn ien iem  tych  u w a g  i pos tu la tów , k tó re  się 
w y ż e j  w y m ien ia ło  z ok a z j i  om aw ian ia  tego zagad ­
nieniu.

R easu m u jąc  całość rozp racow anego  w  rodzia lc  
n in ie jszym  zagadn ien ia  o rgan izow an ia  p r a c y  w ycho ­
w aw czej na zasadach  ok reś lonych  s ta tu tem , s tw ie rdz ić  
na leży , że zarów no  p ro g ram  p rac y  w y chow aw cze j ,  jak
i rozp lanow an ie  go dla celów rea lizac ji ,  w y p ły w a  ze 
w skazań  s ta l  u low ych a szczególn ie  ze w skazań  § 62 .

Pew ne czynn ik i  w ychow aw cze  \\ tym  p a rag ra fie  
w ym ien ione , j a k o  m ieszczące w sobie  g łów n ie  e łem en- 
1y  o c h a ra k te rz e ,  nie d a ją c y m  się u j ą ć  \\ rac jo n a ln e  
k a le g o r je  p lanow an ia , sp e łn ia ją  ro lę  w a ru n k ó w  p rzy  
i s tnieniu  k tó ry c h  zachodzą  p rocesy  w ychow aw cze  (§ 62 
p u n k t  o).

P u n k t  b  § 62-go zn a jd u je  p lanow e rozpracow anie  
w organizacji  p racy  dydak tyczne j.

W łaściw e, d a ją c e  się rea ln ie  uchw ycić  czynnik i 
w ychow an ia ,  o k tó ry c h  m ów i pu nk t  c ,  <1. e, zna laz ły  
szersze om ów ien ie  w  n in ie jszym  a r t yku l e ,  j a k o  te 
czynnik i ,  k t ó r y m  m ożem y, p o  p rzys tosow an iu  d o  r e a l ­
nych  w a ru n k ó w , n a d a ć  rea lną  postać  p l anu  w y c h o w aw ­
czego szkoły .

Nic na leży  zapom inać , że w szelk ie  w sk a z a n ia  i in ­
t e r p r e ta c je  w a r to ść  sw ą  w y k a z u ją  wówczas, jeś l i  rea l i ­
z u je  j c  czu jący , ż y ją c y  p ra c ą ,  tw ó rcz y  człow iek.
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